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P o  k ażd y ch  w yborach , gdzieko lw iek  one 
się odbyw ają, poziom  lnŁ augencyi p a rla m e n ­
tów  w idocznie się zniża. P ochodzi to  s tąd , że 
do lne w ars tw y  społeczne, stanow iące  z pow odu 
swej p rzew sg i liczbow ej o losie w yborów , k ie ­
ru ją  się p rzy  g lo sow an ia  w zględam i spo łe­
cznym i, w cale n ie  zw azając n a  p o lityczną  do­
niosłość w yborów . Z upodoban iem  w y b ie ra ją  
ludzi ze swej sfe ry  to w arzysk ie j, przyczem  
dz iw ną  okazu ją  n ie u fn o ść , ozęst o w y raźn ą  
n ien aw iść  do osób m a ję tn y ch  i w y k sz ta ł­
conych

O bjaw  te n  spostrzeżono ju ż  daw no, ule 
n ig d y  n ie  w y stąp ił on  ta k  dosadnie , ja k  w  
o s ta tn ich  w y b o rach  n :e n  ieokiuh i francusk ich . 
M inęły  jnż te  czasy, k ied y  k ażd y  ok ręg  w 
całym  k ra ju  szukał w y b itn y c h  lu d z i i w zy ­
w a ł ich  do k a n d y d o w a n ia ; te ra z  s ta ło  się  
n iejako regu łą , że k an d y d a t m usi pochodzić  
ze sw ego ok_ęgu i na leżeć  do n a jn iż szy ch  
w arstw  społecznych TakicŁ ludzi w y b ie ra ją  
tłu m y  p rzez syn ipatyą , in n y c h  — za  p ien ią ­
dze. P a ry ż  daje  około cz te rd z iestu  d ep u to w a­
nych , z ty c h  połow ę w y b ra ł z „m iłości", a 
są  m iędzy n im i dw aj sz y n k a rz e , trzej czela- 
daioy w  fab ry ce  kapeluszy , jeden  k o n d u k to r 
tram w ajow y, jed en  a d e ta , k tó ry  się popisy­
w ał w cy rku , jeden  p rzem y tn ik  na g ram oy  
hiszpań«k ej, k tó rego  zam knię to  do xozy  i 
trzeb a  go było m andatem  uw oln ić  s tara  
tąd , w reszcie  k ilk u  zw y cza jn y ch  ro b o tn ików  
i k ilk u  anarch istów . U czyniw szy  ta k  dużo  
d la  „zasauy", czy d la  sy m p aty i, w y b o rcy  
p a ry scy  postanow ili cdb ic  się na reszcie de­
pu tow anych , k tó ry c h  razem  oakubali, w ed ług  
obliczenia  Intransigeanta  n a  pó ltraec ia  m iliona  
franków . D ebaty , ubolew ając n ad  dem oralizacyą  
w yborozą, ta k  p iszą :

„P ow ażne żyw ioły  m ieszczańskie  (n ie m ó­
w iąc już  o a ry sto k ra ty czn y ch ) trzy m ają  się  co­
raz  dalej od ru ch u  po litycznego , zostaw ia­
ją  poie fachow ym  agitatorom ; p ła tn y m  k rzy - 

ic s im  i p ism akom , g rom adzie  zuch w ały ch  
urw isów , z k tó ry m i ze tkn ięc ie , zarów no  ze 
w zględów  obyczajow ych, ja k  ze w zgiędów  
fizycznej czystości, w cale n ie  je s t pożądane. 
Z g rom adzen ia  w yborcze są n ie l ic z n e , g dyż  
w iększa  część w yborców  pozostaje  w  d o m u ; 
za to  w  m ałem  kó łk u  ty c h ,  k tó rz y  się u 
stóp  try b u n y  zb ie ra ją , idz ie  tern  żw aw iej, że 
k ażd y  za p iem ądze, k tó re  w z ’ął, coś zrobić 
m usi N ie poprzestaj k ta m  n a  słow ach , ale 
uo iekają  się do b ijących  dow odów  i te rm o szą  
się jak  n a  ja rm ark u , W  P a ry ż u  u tw o rzy ł 
się ca ły  korpus w ojow ników  w w y b o rczy ch  i 
in n y c h  a g ita c y jn y c h  celach. S ą to  k ram arze , 
roznosioiele g a z e t i in n i desperaci znani 
pod ogólną n azw ą kam elotów . B u ianżyśc i, 
p rzed  czterem a lu b  p ię c u  la ty  w praw ili te n  
korpus po raz  p ierw szy  w  ru ch  w ielk i. C on­
stans, rozpocząw szy w alkę z B o u lan g erem , 
zakup ił * ta jn y c h  funduszów  część kam e- 
lo ló hf i u ży ł ich  p rzeciw  genera łow i. W te ­
dy  w szed} w  użycie  zw yczaj za lew an ia  n ie- 
ty lk o  P a ry ża , ale i dep artam en tó w  tą  ho ­
ło tą  i p rzy  pom ooy ow ych w ym uaztrow anych  
zbójów  p ary sk ich  rozpędzan ia  p row incyonal- 
nych  przeciw ników  T eraz  rozsy ła  się k am e­
lotów  n a  w szystk ie  s tro n y  F ra n c y i i po rucza  
im się ag itacyę . Z g rom adzen ia , o ile  tra c ą  
n a  pow adze, o ty le  zy sk u ją  n a  pew nej o r­
d y n arn e j w esołości, k tó ra  zdaje  się w cho­
dzić w  d em o k ra ty czn y  obyczaj F ra n c y i. I le  
rep u b lik a  n a  tem  zysku je  lu b  trac i, pozosta­
je  zagadką. W k ażd y m  raz ie  w iele da je  do 
m y ślen ia  okoliczność, że d la  lepKzych ży w io ­
łów  ludności p ra k ty s a  p o lity czn y ch  p raw  i  o- 
bowiązków  coraz otaje się w strę tn ie jszą , oo 
podkopuje zasady  rząd u  p a rlam en ta rn eg o  i 
zgrom adzeniom  p raw odaw czym  ciężkie szkody 
w yrządza

U w agi te  są  bardźo  tra fn e  i p o tw ierd ze­

n ie  zna  d u ją  w  s ta ty s ty c z n y c h  cyfrach . P a ry ż  
m a 665.b63 w yboroów , podzielonych  n a  o k rę ­
g i w  te n  sposób, że k ażd y  w yborca m a p ra ­
w o g łosow ać ty lk o  w  sw oim  okręgu. O tóż 
okazało  się, że w  ok ręg ach  ro b o tn iczy ch  g ło ­
sow ali p raw ie  w szyscy, za to  udz ia ł w  w y ­
b o rach  b y ł ooraz m nie jszy  w  ty c h  okręgach , 
w  k tó ry c h  coraz w ięcej m ieszka lu d z i zam o­
żnych . O ddano do u rn y  w  P a ry ż u  razem  
456.256 głosów , zatem  przeszło  200.000 o b y ­
w a te li u sunęło  się od w yborów , a  b y li to  
w łaśn ie  lu a z ’e, k tó rz y  stanow isk iem  swem , 
p racą  i w yk sz ta łcen iem  n a jb a rd z ie j zasługu ją  
n a  p"aw o do w p ły w an ia  n a  losy k ra ju . — Z u ­
p e łn ie  ta k  sam o o d b y ły  się w y b o ry  na  pro- 
w in c y i : g łosow ało  ty lk o  dw ie  trzbc;e w y ­
borców  , a  m iędzy n im i n ie  było  k w ia tó w  
narodu.

M ożna ubolew ać nad uchy lan iem  się od 
w yborczej ak cy i ludzi p rz y z w o ity c h ; m ożna 
chw alić  u staw ę sp artań sk ą , w edle k tó re j śm ier­
cią. k a rano  za n ie g ło so w a n ie , ale  ̂ b io rąc  
rzecz po ludzku , ja k ż e  n ie  u w zg lędn ić  ro z u ­
m ow ania  ow ych p zyzw o itych  ludzi, k tó rz y  
m ó w ią : „G-łosy naszo p rzep ad n ą  w m asie  g ło ­
sów osta tn iego  > pospólstw a ; m y  sam i, z a n ir i  
s ię  d o c iśn itm y  do u r r y ,  p rze jdziem y  przez 
to r tu ry  szyk: n, d^w .nek , cy n iczn y ch  w ym y- 
ś l a ń ; szczęśliw y z nas będzie ten , k tó rego  
ciężko n ie  skaleczą".

T ak  u s taw a  w yborcza, u łożona w  duchu  
sk ia jn ie  d em okra tycznym , d a ła  tłum om  prze­
w agę w p ły w u ; re sz ty  do k o n ały  sam o tłum y, 
zdobyw szy  b ru ta ln o śc ią  w yłączność tego w pły­
wu. J a c y  w yborcy , ta c y  n a tu ra ln ie  m uszą 
być  w y b ra n i: albo  ludzie  bez żadnego w y­
k sz ta łcen ia  i wymhowania, albo spekulauoi, 
k tó rz y  w cuchnące  bfoto zanurzają  się po 
zyskow ny  m a n d a t i m ów ią o m m  ja k  cezar 
rzy m sk i o z ło tej m onecie : non olet! A  k to  się 
od n ich  odw raca  z p o g a rd ą , tem u  oni, ja k  
W ilson , rzu ca ją  g ro ź b ę : „ O s tro ż n ie ! bo ja  
b ard zo  dużo Wiem, m ogę z rob ić  ta k i  s k a n ­
d a l , że n iczem  p a n a m s k i!“ O czyw iście, 
w szyscy m ilkną, je d ir  — sądzim y, że n a jlic z ­
n ie js i — z pabryotyzm u, in n i ze s trach u , aby  
ich n ie  wm ięszauo do o/udów , bo n a  ko- 
goż oszczerstw a n ie  rzu c i ród  sy k o fau tó w ! 
W  dzie jach  ludzkości n ie  je s t  to  z jaw i ko 
now e. C zy ta jąc  p isa rzy  a teń sk ich  z czasów 
u p ad k u  te j rep u b lik i, w y d aje  się, ja k  g d y ­
b y śm y  p&orz&li n a  dzism j^zą F ta n c y ę . T am  
przecież  pow iedziano  po raz  p ie rw szy  : „N ie
m a żadnych  pow ag, an_ cno ty , an i zasług i, 
n ie  m a w ie lk ich  ludzi, są ty lk o  . pozorne 
w ielkości". I  zaczęto  w>-drwiwać w szy stk ich  
i w szystko , aż  pow sta li sykcfauc i, k tó rz y  z 
tego  zam iłow an ia  tłum ów  w śm iechu  kosztem  
zacnych , w snandalu , w  o sk a rżen iach  naj- 
o n y du ie jszych , z rob ili d la  sieb ie  zyskow ne 
rzem iosło. K ażdy , k tó ry  rozporządzał jakąś 
cząstk ą  w ładzy , w p ły w u  lub  znaczen ia , by ł 
n ieu n ik n ie n ie  n a rażo n y  mi, to, śe o m m  sy- 
k o fan ta  k rzy k n ie  : „To z ło d z ie j! zd ra jca  ! o-
s z u s t!"  — a lu d  będzie  sk a k a ł z uc iech y  i 
b ił b raw a. D oszło ty m  sposobem  w A te ­
nach  du tego, że nie w ierzono  w  żadną  
c n o tę , w szędzie w idziano  sam ych  z b ro d n ia ­
rzy  i  to  na jpo tw o rn ie jszy ch . B y ła  to  ep ide­
m ia  w a ry a c y i n a  p u n k c ie  w ie trz e n ia  sa ­
m y ch  ty lk o  ło tro s tw , a ry ch ło  po tem  przyszed ł 
u padek  A ten .

Ozyż n ie  to  sam o te raz  dzieje się wo 
F ra n c y i ?

I  te raźn ie jsza  n ien aw iść  pospólstw a do 
w arstw  w yższych  tak że  n ie  je s t  now ością. 
W idziano  to  z jaw isko  w e w szystk ich  społe­
czeństw ach  p rzed  ich  upadk iem . B o zresz tą  
ta  n ien aw iść  je s t ty lk o  w ysypką , św iadczącą 
o is tn ie n iu  w ew n ę trzn e j cho roby , najczęściej 
śm ierte lnej.

D ep u tow an i chłopscy , ro b o tn icy  i rz e ­
m ieśln icy , są n iezaw odn ie  p ożądan i w  k ażd y m  
p arlam encie , k tó ry  w  m in ia tu rze  p o w in ien  
być odbiciem  oałego społeczeństw a, a le  p rz e ­
w aga, d a n a  ty m  w arstw om , tw o rz y  z p a r ­

lam en tu  k a ry k a tu rę  k o n sty tu cy jn eg o  życia , 
podczas g d y  p rzew ag a  w ars tw  w yższy  eh o 
w iele  ru u e j  je s t  szkodliw a, bo n a p rz y k ła c  in- 
te re sa  ro ln icze  b ęd ą  lepiej i ściśiej b ron ione  
p rzez w ykszta łconego  z iem ian ina, n iż  p rzez 
obłopa, rzuconego  w  w ir  po litycznego  św iata  
prosto od p łu g a  i w ide ł

N .e  m a je d n a k  rad y  n a  te n  p rąd  o b n i­
żan ia  in te lig e n c y i p arlam en tów . N ajlepsza  or- 
gan iza iya s tro n n ic tw  n a  to  n ie  pom oże. 
Czem liczn iejsze będą  zastępy  w yborców , tem  
p a rlam en ty  będą  um ysłow e niedelężn io jsze, a 
p o ia H ie  poczną coraz bard z ie j zb liżać  się  do 
izDj francusk ie j. J e  ń  to  p ro sta  d to g a  do u- 
p ad k u  parlam en ta ry zm i. — droga, z k tó re j 
a n i cofnąć się, a n i zboczyć n ie  m ożna bez 
g ru n to w n e j i b ard zo  szerokiej p rze ró b k i kon ­
s ty tu c j i .  A pon iew aż o tak ie j p rzeróbce  n i ­
g dzie  n ik t  n ie  m yśli, po tem  zaś i m yśleć  
będzie za późno, p rze to  n ie p o trzeb a  być  
prorokiem , a b y  p rzepow iedzieć zn iesien ie  p a r­
lam en ta ry zm u  , zapew ne ju ż  pospołu z  k o n ­
s ty tu c ją .  K w e s ty a  ty lk o  w  tem , k to  to  zro ­
bi : despo tyzm  m o u areh iezn y , czy  d espo tyzm  
so cy a lis ty czn y  ?

N a o d b y w ający  się  w  N iżnym  N ow ogoro- 
dzio w ie lk i ja rm a rk  p rz y b y ł m in is te r finansów  
p. W itte  i  n a  posiedzen iu  k o m ite tu  ja rm a rk o ­
wi ego w y g ło sił m ow ę, do k tó re j d o s ta rczy ła  m u  
tre śc i w o jaa  ce ln a  pom iędzy  R o sy ą  i N iem ­
cam i.

„O koliczności, k tó ro  są p rzy czy n ą  o b ecn e­
go po łożen ia  —  m ów ił m im cte r — są ogólnie 
znane. S ta ra liśm y  się szczerze o pom yślne  za ­
ła tw ie n ie  sp ra w y ; n a  ze życzen ie , a b y  w szy­
s tk o  skończyło  się jak  najlep iej, nak azu je  nam  
rów nocześn ie  pom yśleć o p rzyszłości. B y ło b y  
w ie ik ą  lekkom yślnością , g d y b y śm y  d la  św ię te ­
go spokoju  p rzy ję li n a  siebre obow iązki, k tó re - 
by m ogły  w strząsnąć  p rzem ysłem  R osy  i. Od 
N iem iec n ie  żąd am y  ofiar, a  p ra g n ie n ie  R o sy i 
po lega n a  tem  jed y n ie , ab y  sąsiad , z którym , 
nas w iążą d łu g o le tn ie  p rzy jac ie lsk ie  stosunki, 
ta k  sam o cen ił im p o rt rosy jsk i, ja k  cen i im p o rt 
in n y c h  k ra jów . Ż ąd am y  od N iem iec ta k ia feo 
zn iżen ia  ta ry f , ja k ie  one p rz y z n a ły  m n y m  pań  ­
stw om . J e ż e li N iem cy  uw ażają , iż dopiero  p rzez 
podw yższen ie  sw y ch  t a r y f  d la  R o sy i postaw ią  
nas n a  ró w n i z ln u e in i pań stw am i, to  i  m y  
będziem y m usie li pow ziąć podobne postano  w ie­
rne w zg lędem  N iem iec. P rzez  to , źa N iem cy  
tra k to w a ć  będą Ito sy ę  tak , jak  tra k tu ją  in n e  
p aństw a, m e  pon iesie  rok żym e ekonom iczne ż a ­
dnej szkody, g d y ż  jest ,n> zup e łn ie  obojętnem , 
zkąd się d a n y  p ro d u k t sprow adza, jeżeli on je s t  
n ieodzow nie  p o trzeb n y . Ż ądan ia  N iem iec po­
siadają  zupełn ie  in n y  e iia rak te r. R osy  a, pom im o 
iż  n ie  is tn ia ł t r a k ta t  hand low y , n ie  n a k ła d a ła  
n a  n iem ieck ie  to w ary  w yższego cła, jak  n a  to ­
w ary  p ań stw  in n y ch . B yła  ta ry fa  jednakow a 
d la  w szystk ich . N iem cy  zażąd a ły  od nas z n i­
żen ia  ceł, a  w odpow iedź m y  p ragn iem y  ty lko , 
ab y  N iem cy tra k to w a ły  nas n a  ró wni z in n y ­
m i, R z ą d  n iem ieck i t»m  się  jed n ak  m e  zado­
w a la ła  i żąd a  bezw zględnego zni. .em a n aszy ch  
ta ry f  d la  m em ieck icn  w y iobów . T ak ie  żąd a n ia  
o d k ry w a ją  ś liz aą  d ro g ę  do o b u s tro n n y ch  ta r ­
gów , do sam ow oli. P rócz  zasady , że każde  
p&ńsCYco m a p raw o  norm ow ać sw ą ta ry fę  celną 
w edług sw oich p o trzeb  i stosow ać ją  w ró ­
w nej m ierze  do p ań stw  zap rzy jaźn io n y ch , n ie  
is tn ie ją  żad n e  inne , kGoromrby się m ożna k ie ­
row ać p rzy  zaw ie ran iu  tra k ta tó w  hand low ych . 
J e s t  to  p ro s ty  a k t  g rzeczności w s to su n k ach  
m iędzynarodow ych . O dstąp ien ie  od te j zasady  
m oże być pow odem  an tag o n izm u  i  w yw ołać 
m usi ca ły  sze reg  Y /ypadków, w p ły w a jący ch  
n iek o rzy s tn ie  n a  hande l. Z d arzy ć  się  bow iem  
m oże, m  z tak iego  zn iżen ia  ta ry fy , ja k ie g o  ż ą ­
da ją  N iem cy  d ia  sieb ie, będą k o rz y s ta n  kon­
k u ren c i N iem iec i R osy i. N ie m a je d n a k  tego  
złego, eoby  n a  dobre  n ie  w yszło . 8 w ieże v.y- 
p ad k i aow odzą, jak  bardzo opinia p u b liczn a  w 
N iem e sech i  R o sy i p rag n ie  pokoju. J e s t  to  
bez w ą tp ien ia  ob jaw  L>ardzo pocieszający  a  w o­

b ec  teg o  spodziew ać się  m ożna, że zdrow y ro z ­
sądek  za try u m fu je  i doprow adzi do zgody na  
g ru n c ie  w zajem nego szanow ania  interesów .

K Ó B E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 26 sm rpnia.

(i.) P o ju trz e  rozpoczyna się tu ta j  doroczny 
m ięd zy n aro d o w y  ta rg  zbożow y. T a rg i te  m ają 
bardzo  donm słe znaczen ie  z togo  w zględu, że 
są reg u la to ram i cen  zbożow ych n a  ca ły  okres 
zim ow y. C zy ta  reg o lacy a  cen  odbyw a się 
uczciw ie, na podstaw ie rzeczy w isteg o  stosunku  
podaży  do popyf.u. o te m  d a łe b y  się wiele - 
w Ledzicć, a le  n a  to  tru d n o  poradzić  i trz eb a  
sp rzedaw ać sw e zboże po te j cenie, ja k ą  spe­
ku lanci n a  tu rg u  p o d y k tu ją . Z daw ałoby  cię, że 
tegoroczny  ta rg  p o w in ien  dać hasło  do zw y żk i 
cen  zbożow ych, g d y ż  żn iw a  w  A ustry  i d a ły  
re z u lta t gorszy od średniego , a  tak że  zb io ry  
w  A m  ry ce  są  o wielo gorsze,» an iże l w  ro k u  
ub ieg łym . T ym czasem  ju ż  dzrs pow szeenn ie  
w ad o m o , że pon iedziałkow y ta rg  raczej o b n i­
ży  ceny  zboża, aniżeli je  podw yższy . S p ek u ­
lan c i zbożow i już dzisiaj w  te n  sposób m o ty ­
w ują to  h as ło : W p raw dzie  A u s try a  m a zb io ry  
liche, s le  za  to  R osy  a m a w yborne^ a  w  całej 
E u ro p ie  i A m ery ce  je s t  jeszcze m nóstw o  z a p a ­
sów  zeszłorocznego  zboża. (To je s t  n iep raw d ą , 
g dyż  zapasy  te  w y noszą  w szy stk ieg o  50 nriho 
now  busz' i. l Jrzyjp. K e d ) P rócz  tego  p roducenci 
am ery k am cy , chcąc  śc iąg n ąć  złoto do sw ego 
k ra ju , sp rzeda ją  zesz ło roczne zboże za uy le  ja- 
n ą  cenę i zasypu ją  n iern  ta rg i eu ropejsk ie  tak , 
że n a w e t w  n a ju ro d za jn ie jszy ch  la tach  w ięcej 
m ieć go  n ie  m ożna. N a g ie łd z ie  zbożow ej ju ż  
dziś sp a d la  p szen ica o 16 ct. tj. n a  7’50 za  h e k ­
to litr . Z y t i  tak że  n ie  u trzy m a  się w cenie, a 
ty lk o  ci, co m ają  dużo jęoztm em  i  na  sp rzedaż , 
będą rnugii rob ić  dob ra  in te re sa , gdy& p o p y t 
n a  jęczm ień  je s t szaR n y . P rz y b y ło  tu  m nóstw o  
a jen tó w  brow arów  n iem ieck ich  i j iż  dz iś  za ­
w arło  um ow y o zaau p n o  20.000 cen tnacow  m e­
try czn y ch . Ję c z m ie ń  w  ogóle zajm uje p ierw szo  
m iejsce w naszym  ek sp o rc ie ; w  roku  u b ieg ły m  
w yw iezi m o go do N iem iec i S zw aica ry i p rze ­
szło 3 m iiiouy  oermnarów m etry czn y ch  za  uenę 
około 30 m ilionów  reńsk ich .

R e k u rs  ru n y  m ie jsk ie j w P rad ze  przeciw  
ro zp o rząd zen iu  n am ies tn ik a  k r . T liuna, po leca­
ją c e m u  p rzy b ijać  n a  ro g ach  u lic  ta b lic e  z 
czeskim i i m e n r e c k m i n ap isam i, n adszed ł 
ty m i u n iam i do m in is te rs tw a . M a g is tra t p razk i 
n ie  czeka j e d o a i  n a  za ła tw ie n ie  g o , lecz 
zd z ie ra  dalej d aw u a  tab lice  z podw ójnym i 
n ap isam i, a  p rz y b ija  w yłąozm o uzerkie. U rzą ­
dza  to n a  w łasną  rękę, w brew  w oli u rz ę d u ­
jąceg o  obecnie  w iceb u rm istrza , in sp e k to r g o ­
sp o d ark i m iojsk.ej Vxhm ek. W iceb u rm istrz , n ie  
e k ią o  zao strzać  z a ta rg u  z nam iestn ic tw em  po­
s tan o w ił czekać na  docyzyę n u n is te ry a in ą , za­
b ra ł n a w e t od ia k ie rn ik a  w szy stk ie  go tow e ta ­
b lice  i zam k n ął je w m ag azy n ie , p an  Y ilim ek  
je d u a k  bez pozw olenia  w iceb u rm istrza  o tw o ­
rz y ł m ag azy n  i k aza ł p iek o łk o m  m ag is track im  
p rsy b j& ć  tab lice . N ad to  p rzy  pom ocy sw ych  
m łodoczesk ick  p rzy jac ió ł p rz e p a ił on n a  o- 
s ta tn ie m  posieJzem u  rady m iejsk iej uchw ałę , 
p rzy zn a jącą  dalszy  k re d y t n a  spraw ie, oo tab lic  
czesk ich  d ia  43 n o w y ch  ulic

Z Z ag rzeb ia  donoszą, że m iędzy  K ro& tam i 
w zm aga się  coraz bar dziei p rąd , dążący  do 
aneksy i B ośn ii i l ie rc o g o w in y  i  p rzy łączen ia  
je j do K ro acy i. J e d e n  z dz ienn ików  k roauk ioh  
OuWarcie w y pow iada  ten p o stu la t, p rzyczem  
z*.rzuca rządow i, że w ro k u  1878 p o p e łn ił 
c iężk i b ł ą d , iż  w ów czas n ie  zaan ek to w ał 
ty c h  k ra jó w , k tó re  ty le  k rw i i p ie i :ędzy 
kosz tow ały . S erbow ie  k ro accy  oczyw iście  n ic  
słyszeć m e  ch cą  o te j t.neksy i, g d y ż  d u sza  
ich w y b ieg a  po za  g ra n ic a  A u m .y i, do B e lg ra ­
du, w ięc p rag n ę lib y  oni, ab y  B ośn ia  i iderco- 
g o w in a  S srb n , a n ie  A n s try i :ię  dostały- — 
(Jpozycya kroacK a zam ic iz a  podubno p o s tu la t 
an ek sy i B o śn u  i cogow iny  w staw ić  do sw e­
go p i ogram  u po lity czn eg o .

"W tu te jsze j radzie  miejskie,, poruszono 
bardzo  w ażn ą  kw estyę p rzep e łn ien ia  m ieszkań  
w \ 'ie d n iu . O to z dokonanego -i z  n a jw iększą  
sum iennością  ob liczen ia  m iejskiego b iu ra  s ta ty ­
stycznego  ok azu je  się, że je s t tu ta j  12.500 mie­
szkań  p rze jie łn i .-nych. G niezdzi się jy  n ic h  b o ­
w iem  p rzeszło 90.1)00 ludz i, t. j .  w ięcej n iż  po 
7 w  jednej s tan o y jae  R ozum ie  się sam o p ”zez 
się, ja k  niek- rz y s tn ie  w p k -w a ją  ta k ie  s to su n k i 
n a  zdrow otność m iasta . O w óż k ilk u  obyw ate li 
p rzed łoży ło  radz ie  m ie jsk ie j o b sze rn y  m em u- 
ry a ł,  w k tó ry m  p rzed staw ia  te n  o p łak an y  s ta n  
rzeczy  i prosi, ab y  rada  coś n a  to  pom ogła. 
O by ty lk o  spraw a ta  m e doznała  losu  ty lu  id - 
n y e h  i n ie  ug rzęz ła  gdzieś w  k o m isy i n a  d łu  
g ie  la ta !

Rzyn. 22 sierpm e.
"W ypadki w A igues-M ortes sp raw iły  b a r ­

dzo złe w rażen ie  w  ca ły ch  W łoszech  i w e 
w szystk ich  w arstw ach . T łu m y  dem onstru ją  
bardzo dosadnie, o cz im  n a tu ra ln ie  w iecie  z 
dz ienn ików  i depesz, ale g u s ta  i  h u m o ry  t łu ­
m ów są ta k  zm ienne , jak  pogoda m arcow a i 
o sta teczn ie  b a rd zo  m ało  w p ły w ają  n a  b ieg  
sp raw  m iędzynarodow ych . "W ażniejsze jest to, 
że źądro u ra z y  uczu li ci, k tó rz y  w cale  n ie  
d e m o n s tin ją . Z ag łęo ili się on i w e w spom nie­
n ia  h is to ry czn e  i z n ic h  w y ło w ili dow ody, 
że zarów no  w  w iekach  średn ich , ja k  i późn iej, 
aż do d n i naszyoh, F ra n c y a , jak o  p aństw o  i r 
ja a c  n a ró d , oy ła  n ieży cz liw a  W łochom . I  oto, 
czego n ie  z ro b iły  w szy stk ie  pó łu rzędow e h y ­
m ny  n a  cześć sojuszu z N iem cam i i  w szystk ib  
pom py, u rząazau e  g  śei..m  z  n a d  S zp rew y , te  
go d o konały  w y p ad k i w  A igues-M ortes. G d y ­
by Im  brie ni, w róg  tró jp rzy m ie rza  i  Ausfcry i, 
te raz  kandydow ał, już  by gc zg o ła  n ig d z ie  
n ie  w ybrano. T ak  jeszcze n ied aw n o  m ów iono 
po c ichu  o ak iem ś ta jn e m  porozum ien iu  z 
F ra n c y ą  i  o rów n ież  ta ju y m  t r a a ta r ie  z R o- 
SŚA — 1 b y li tacy  liczn i, k tó rz y  w  tak i. u- 
k ła d y  n ie ty la o  w ierzy li, a le  się  z n ic h  cie­
szy li. T ak  jeszcze n iedaw no  p rasa  tu te jsza  
g rzeczn ie  i słodko uspokajała  F ra n c y ę  oo do 
zn aczen ia  podróży  k ró lew icza  n a  n iem ieck ie  
m an ew ra  w A lzaoyi i g a c iła  tę  zam ierzoną 
podróż. T eraz  to  się w szystko  zm ieniło . F r a n ­
cy a je s t  zn ienaw idzona, N iem cy  cieszą się 
serdeczną sym patya . I r re d e n ty śc i ch c ie l’’ g n iew  
n aro d u  rozłożyć  n& części, obdzielić  n im  A u - 
s try ę , N iem cy  i Szw ajoaryę, ab y  się n ie  
sk u p ia ł ns sam ej F ra n c y i, w ięc g ło sili w 
sw ych  pism ach , że ro b o tn ików  w łosk ich  p rz e ­
śladu ją  ta k ż e  w  G alioy i i n a  W ęgrzech , w  
B aw ary  i i w k an to n ach  szw ajcarsk ich , a le  cen 
m an ew r w cale się m e udał. D ziś W ło s: oałą 
duszą n a leżą  do tró jp rzy m ie rza

D oszła ju ż  zapew ne i do w as w iadom ość, 
że Ojeioo św. n  ibaw em  rozeszle do w szy stk ich  
rządów  now ą ency k lik ę , nad  kuórą oddaw na 
u3ilm e p racu je . T reść  je j douąa i b y ł a ' w o d e  
n ieznana , ohou dom yślano  się, że  now e s ło ­
wo 1’ap ieża m a n a  celu  w y tk n ą ć  i  ściśle  o k re ­
ślić  te  zasady , k tó ry c h  spo łeczeństw a t r z y ­
m ać się pow inny , je ś li n ie  chcą  upaść. I  t e ­
raz  n ap ew n e  n ie  w iadom o, oo ta  en cy k lik a  za- 
w ie .a , a le  przecież  różne  picm a podają  jej 
treść , k tó rą  tu  za m em i powuórzę, b y n a j­
m niej n ie  ręcząc  za  p raw dziw ość  p o d an i? .

O tóż e n c y k lik a  m a się podobno zaczy n ać
00 o k reś len ia  pojęcia  rząd u  w ogólności. L eon  
X I I I  g łosi, że fo rm a w szelk iego  p raw ow ’tego
1 sp raw ied liw ego  rząd u  n ie  je s t  dz ie łem  rąk  
ludzk ich , ale B oskich , i w y rab ia  3ię powoli, 
w c iągu  h is to ry czn eg o  przebiegu ży c ia  n a ro ­
dow ego. P rzeciw  m ej w ięc pow staw ać i p ra ­
g n ąc  ją  zm ien ić  podstępem , zam achem  lub  
gw ałtem , je s t to  pow staw ać przeciw  sam e­
m u Bogu.

Wszelk. porządek  SDołeozny, m ów i dalej 
encyk lika , op iera  się n a  p raw ach  i obow iazkaoh, 
u stan aw ian y ch  n ie ty ik o  m iędzy  ludźmi, a le  
g łow n ie  m iędzy  ludźm i i B ogiem . N aru szen ie  
w ięc ty c h  p raw , je s t  n a r t  szeniem  nietyiko p o ­
rząd k u  społecznego, ale zamachem n a  iu s ty tu -  
cyę w y p ływ ającą  z w oli B ożej.

641

I C H  s ^ r i s r
Powieść współczesna 

prmu

H A T  O  T  lĘL

(Ciąg dalszy).

P a trz y ła  w  okno, p rzem k n ię ta  tą  do jm u­
jącą ozczością, jak ą  po s ilnych  m o ra ln y cn  w strzą- 
śn ien iaoh  prz /n o s i  ran ek , od Luóregi n ie  spo­
dziew am y się żadnej zim any. L  M arcelim  m iała  
się zobaczyć dopiero w e czw artek

— T adzio  już  w s ta ł?  — z a p y ta ła  po ohw ili.
S ta re  p ias tu n k a  zm ięszała się ogrom nie.

— B a ^ h z e k ?  J a , ja  n ie  w iem .
K lo ty .d a  uderzona  je j głosem , spojrzała  

n a  n ią  uw ażnie.
—  „o  to  je s t B ib is iu ?  D la  ozego m asz tn k ą  

w y stia szo n ą  m inę V
— Ja , paniutuenno?.. Rany Jezusowe! —

G dzież zas.
— Z daw ało  m i się. P io szę  cię, p rzy n ieś  m i 

tu ta j śniadanie. T ak a  się n iezd row a czuję... M ia- 
fam  ^ k ie ś  sny  n ieprzy jem ne... Po leżę jeszcze 
trochę . P cdaj m i w odę k o L ń sk ą , a po tem  po­
prosisz tu  Tadzia.

_ — P aniczek  w yszedł, — odpow iedziała  B ib i- 
s ia  bez zastanow ienia .

1 ity ld t. usil.dła n a  łóżku.
Y yszedł! A  pow ied a ła ś  m i p rzed  ohw ilą, 

ze n ie  i desz czy w sta ł. Co tn  znaczy?
l io i s i a  m ilczała. P rzy c isn ę ła  sw e d robne 

p r iarszczoue ręce do n ap ie rśn ik a  czarnego  far- 
tuona  i ze spuszczonem . oczam i d rżąca, w ylę­

k ła  s ta ła , n ie  w iedząc co pow iedzieć, zrozu­
m iaw szy  po niewczaSie, że je j „ szk arad n e  jęzo- 
rz y sk o “ sp ła ta ł je j znow u figia.
• P ib is ir .!  — ze,wołała K lo ty id a  z n iep o k o ­
jem . -  Coś się  stało! N a m iłość B oską mów. 
M oże T adzio  ch o ry ?

S ta ra  p rzy p ad ła  do n iej cału jąo  ją  po r ę ­
kach .

— P an iu tuohno! K rólow o! N iech  p an iu eh n a  
sobie n ic  do g łów k i m e  '(opuszcza. Pan iczeb  
zdrów . "W yszedł na  praw dę.

— D aw no?
— N ie  bardzo. P ew n ie  n ied łag u tk o  wróci.

K io ty id a  zam y śliła  się.
— To dziw ne. T a k  wczesn.ie.

N ag le  podei-w cna orką a m yślą, chw yciła  
za ręk ę  s ta rą  pii.stunKę, w p a tru ją c  się w  n ią  
oczam i rozszerzonem i tom  zabobonnem  p rze ra ­
żeniem , k tó re  w  p ew n y ch  ch w ilach  opanow y­
w ało  cały  jej system  nerw ow y.

— Boże! T en  g łos w czoraj... B ib is iu ! J a  
w czoraj głos jak iś  s łyszałam , w  sali w ieczorem , 
k ieay  m n ie  Tadzio  odprow adzał.

B io isię  m row ie przeszło.
—  P a n iu tłu i1
— P ow iadam  ci. J a  się czegoś boję. T eraz  

sobie p rzypom inam . O n tu k  dziw nie  n a  m nie 
p a trzy ł, m ów iąc m i dobranoc. I  n ie  m a go w  do­
m u o te j porze. Z ak lm am . Pow iedz, w idziałaś 
go ja k  w ychodził.

B ib isia  do re sz ty  s trac iła  głow ę. To prze- 
czuoie m a tk i w ydało  je j się o strzeżen iem  z sa ­
m ego nieoa, Które oałam yw aó  dłużej by łoby  
g rzechem . Ż  p łaczem  rzu c iła  się znów  k u  K lo- 
ty ld z ie  obejm ując ją  i całująo przez kołdrę.

— p a n iu tu c h n o !  O, J e z u !  to  ju ż  ch y b a  m e 
szczęście jak ie ś  się stam e. P an iczek  w yszedł 
o św ic ie .- M atko B uska! w czoraj n ic  n ie  jad ł,

a b lu d zm tk i b y ł ja k  te n  o p ła tek . O! Św ięta  
P a tro n k o  m oju! Jó z e f  coś wie&ziec m usi, bo 
m u śn iad an ie  z ań o u ł, aie  k to  co z te g o  m ru k a  
w ydobędzie.

K lo ty id a  w yskoczy ła  ju ż  z łóżka  x drżą- 
cem i ręk am i n a k ła d a ła  n a  siebie u b ran ie .

— O św ic ie ! — szep ta ła  oszołom iona. — 
O św ic ie ! G dzie?  P o  c c?  I  do tąd  go  n ie  m a! 
—• P ręd ze j B io isiu , prędzej, zaozesz m i włosy. 
M uszę pójść do jeg o  pokoju rozm ów ić się  z  J ó ­
zefem.

A ie J ó z e f  o k aza ł się zaw ilszym  w  sw y ch  
odpow iedziach n iż  w yroczn ia  delfieka i  n ib y  
n ic  n ie  o b ja śn ia ją ^  u tw ie rd z ił ty lk o  K lu ty lu ę  
w dominem am u, żo ta  sam u w y c ieczk a  T a ­
deusza m ia ła  ja k ie ś  w ażne, ta jem n icze  zn acze­
nie. Z d ję ta  obaw ą 0 syna, w k tó re j m ięszała  
się ja&us n adzw yczaj su b te ln a  a  trw o ż liw a  m yśl 
o sobie, je d n a  z ty c h  myśli. n a  sam em  dnie  
duszy lezącycn , k tó re  n a w e t w e w łasn y m  n a ­
szym  m ó_gu u k sz ta łto w ać  się  lękają , b ieuna 
kob ie ta  b łąk a ła  się  cd  ^k n a  do okna, od zega­
ra  do zegara, a  n iepokój je j w z ra s ta ł z każdą  
chwilą-

A re sz c ie  g d y  około d w u naste j bez s ił 
p raw ie  pad ła  n  i o tom anę  w  buduarze, z a k ry ­
w ając  tw arz  rękam i w b ieg ła  B ib isia  w ołając, 
ża  pan iczek  p rzy jech a ł i pan  B ro d zk i prow adzi 
go n a  górę.

— P row adzi! k rz y k n ę ła  K lo ty ida . —  Po- 
sk o czy ła  do p rzedpokoju  i g w a łto w n ie  d rzw i 
od s ien i o tw arła , jó a  n ią  p o d ąży ła  B ib is ia  i 
z n a laz ł się w n e t Józef, w yprosto w an y  z o b o ję ­
tn ą  m in ą  dobrze w y treso w an eg o  lokaja , w 
rzeczyw isto śc i cały w  słuch  i w zrok  zam ie- 
n iony .

P o  schodach  z  n a jw iększą  ostrożnością  
w stępy  w ał pan  A leksander i d ru g i jak iś  m ęż­

czyzna  p o d trzy m u jąc  słan iającego  się Tadeu ^za. 
A n i k ro p li k rw i n ie  było  w tw a rzy  m io d z ień ca ; 
zac iska , m ocno sine w argi, a śc iąg n ię te  b rw i 
i oczy z w y tężen iem  przed  sieb ie  p a trzące  m ó­
w iły , że c ierp i s traszn ie .

B y ł ju z  n a  o s ta tn im  sto p n iu , g d y  K lo ty l- 
a a  w ybiegła n a  jego spo tkan ie .

la d a m !  — k rz y k n ę ła  przeraźL w ie . — Co 
się s ta ło !

C h c ia ła  je śżase  coś m ów ić ale  p an  A le­
k sa n d e r szybszy  n iż  m y śl pochw ycił ją  za rękę.

— U w ag a  n a  służoę  1 — szepną ł po fran cu ­
sku , a  g łośno  rz e k ł:

— N iech  p an i raczy  się  usDokoić. M aiy w y ­
padek . P a n  T adeusz by ł ł.rskaw  m nie odw ie­
dzić  i w ychodząc ju ż  poślizgnął się ta k  n ie ­
szczęśliw ie, żo n ad w eręży ł aobie rękę- O p a trz y ­
liśm y  ją n a ty ch m ias t, obecny  tu  dok to r 8... i 
j». P a rę  ty g o d n i i będzie dobrze... A le spoko ju  
p rzeaew szysik iem , lak najprędzej. Z echce  p a n i 
rozkazać, ab y  n a ty c h m ia s t p rzy g o to w an o  łóżko .

K lo ty id a  s tan ę ła  ja k  d rę tw a  M iarow y  głos 
p an a  A leksandra n ie  isurierzając jej w zburze- 
n ia  obezw ładn ił ją  jed n ak  n a  pozór. Z rozum ia­
ła  po trzebę tajem nicy  i z a ję ta  n a g le  ja k ą ś  d z i­
w ną, n iem al gn iew ną c iekaw ośc ią , p a trzy ra  w 
k redow ą tw arz  s jn a ,  k tó ry  zd aw a ł się n ie  w i­
dzieć  jej i an i słow a n ie  p rzem ów ił.

T ym czasem  Jó ze f o tw o rz y ł d ru g ą  połow ę 
d rzw i od przedpokoju  i obaj m ężczyźni z te in i 
sam em i ostroznosciam i n ie  zdejm ując z ram io n  
T ad eu tza  narzuconego w olno fu tra , k tó re  on 
sam p raw ą ręk ą  n a  p ie rs iach  pod trzym yw ał, 
chc ie li w prow adzić go  dc jego  pokoju, a le  K lo ­
ty id a  żyw e się k u  n in t rzuciła .

— N ie ! nrt ! — zaw ołała . — Do m u .e ! T am  
w ygodn ie j. B ib is iu  Ł

S ta ra  p ia s tu n k a  n ie  czeka ła  rozkazu . D ro ­

b n y m  sw ym  k ro czk iem  b ieg ła  ju ż  naprzód, i 
n im  pochód  m in ą ł salon  i ouduar, ona, zap ła ­
kana, szepcząca m od litw ę w  nagiem  nieszczę­
ściu  zd o ła ła  ro zeb rać  łóżko K lotyldpę a  e te -  i 
ocet to a le to w y  n a  sto liczku  ^osiow ić.

— N ie będziesz nam  tu  p o trzebny  k o ch an k u  
— r ze k i  p an  Aleksander do dózeia, k tó ry  n a  
rozcież d izw i sy p ia ln i o tw iera ł. — M ożesz o- 
dejśó.

L edw o d o strzeg a ln y  uśm iech  p rze lec ia ł po 
g rubych  w arg ach  sługusa C ofnął się  z u szano­
waniem; akr u p u la tn ie  d rzw i napo  w ró t z a m t-  

k a jąc  i pozosia i p rzy  n ich , w tu lo n y  za p o rty e rę  
z uchom  do desk i p rzy łożonem

D okto r i p a n  A lek san d er lekko  i  szynko  
zd ję l. fu tro  z ram : du T adeusza. S iln a  w oń jo­
doform u ro zesz ła  się  po syp ia li i K lo ty id a  zo­
b aczy ła , że sy n  je j by ł bez tu żu rk a  i m ia ł le ­
w y bok w iąz  z ręka  siinib z bandażow any  a 
zw ieszająca m u się w  s trzęp ach  ro zd arte  na  
p ie rs iach  koszula b y ła  k rw ią  p o b ry zg an a . W  
tej chw iii dopiero  z ro zu m ia ła  co się  rzeczy w i­
ście stało .

—  T a d z iu ! — szep n ę ła  zd ław ionym  głosem  — 
ty  się b iłeś!

O n po ra z  p Łerw szy  spo jrza ł n i, n ią , d źw ię ­
k iem  jej g łosu  do g łęb i p rze ję ty . S łab y m  ru ­
chem  w y ciąg  rą ł k u  n iej sw ą w o lną  rękę, wargi 
m u  d rg n ę ły ; ale K .o ty ld a  n ie  w id z ia tr  ju ż  te  
go. N agfa  s tra sz n a  m yśl p rześw id ro w ala  ie„ 
m ózg n ib y  d ru t  rozpalony . "W szystka k rew  
zb ieg ła  jej do serca, > b re  rzuc iw szy  się k ;lk a  
ra z y  w  piorsiaoh  ja k  p ta k  śm ie rte ln ie  ugodzo­
n y  rap tem  stanęła .

(Ciąg nalszy nautąpi).
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W łasność  je s t i m usi b y ć  zaw sze rzeczą 
św ię tą  i szafiow aną, bo tego uczą  p raw a  B o­
skie. U b o d zy  n ie  pow in n i się dom agać l u t  ż ą ­
dać, a le  prosić  b o g a ty c h  o pomoc. Pom oc ta  
zaś n ie  m a być p o daw ana  w y łączn ie  w  form ie 
ja łm u żn y , ale p rzedew szysth iem  pod postacią 
p ra c y  t t o  n ie  chce pracow ać, te n  n ie  powr 
n ie n  jeść, n ie  m a  do teg o  żadnego  p r a w a ; 
w szelako, k to  pom im o s ta ra ń  i zab iegów  i 
szczerej chęci io  p racy , zaro b k u  znaleźć n ie  
może, rem u w inn i bogaci dopom ódz.

Jak określiw szy  sw e zasady , O jciec Ś w ię ty  
p rzechodzi do zajm ującej dziś w szy stk ich  k w e­
s ty  i so jya lne j i oto co o n iej m ó w i:

N ależy n a  to  zw rócić uw agę, że ro b o tn ic y  
dopó ty  praw  n ie  uzyskają, dopóki słuchać  będą 
ag ita to ró w . Z tego  pow odu w szelk ie  ic h  zm o­
w y  i bezrobocia  m e p rzynoszą  żadnego  r e a ln e ­
go pożytku .

K a ż d y  człow iek  m a p raw o istn ieć  p ra ­
cować. J e s t  to  praw da, ale ty lk o  in d y w id u ­
alna, n i jd y  zaś zbiorow a, w ięc zm ow y są 
zaw sze czynem  g w a łtu , a co za tem  idzie , czy­
nem  n iep raw n y m . K w ss ty a  ro b o tn icza  dopóty 
n ie  będzie rozw iązana, dopóki ro b o tn icy  n ie  
w ezm ą ro z b ra tu  z sonyalia tam i i an arch is tam i.

W  rońcu  ty c h  uw ag o sp raw ie  so c ja ln e j, 
L eo n  K J I I  zaznacza  konieczność u s ta n o w ie n ia  
m axim um  p ra c y  i minim um  zarobku.

T y ie  w iedzą p ub licyśc i o m ające, się  u k a ­
zać encyk lice  papiesk iej. N ie  w ą tp ią  tu , źe 
zrobi ona  w ie lk ie  w rażen ie , n ie  ty lk o  ze w zglę­
du  n a  form ę, zaw sze św ie tną , ścisłość i lo g i­
czność n iep o k o n an ą  rozum ow ania, ja k ą  się 
odznaczają  w szelkie odezw y L eona X I I I ,  ale 
p rzedew szystk iem  ze w zg lędu  n a  surow ość, z 
jaką  O jciec św. pośredn io  p o tęp ia  te  rządy , 
k tó re  n ie  odpow iadają pojęciu  o w ładzy  po­
chodzącej ud B oga, k tó re  n ie  są spraw iedliw e, 
a w ięc n ie  są  i  p raw ow ite .

O negdaj o d b y ła  się  w  "W atykanie u rzę ­
dow a reeep cy a  z pow odu im ien in  O jca św. 
W  sali gobelinów  p rzy jm o w ał O jciec św. ko­
le jno  św ię te  ko ieg ium , p ra ła tów , dosto jn ików  
św ieckich , cz łonków  jub ileuszow ego k o m ite tu  
i  d ep u tacy e  k a to lick ich  stow arzyszeń  R zym u. 
Z łożono O jcu św. ro zm aite  d a ry  m iędzy  -n n y - 
m i rzad k ie j p iękności kosz k w ia tó w  i owoców, 
od zw iązku  k a to lick ie j m łodzieży , o raz 12 ze­
sz y t w y d aw m ctw a , zaw iera jącego  op isy  w szy st­
k ic h  u ro czy sto śc i u rząd zo n y ch  podczas n ie ­
daw nego  ju b ile u sz u  pap iesk iego . L eo n  X I I I  
serdeczn ie  za  w szy stk o  dziękow ał a  n as tęp n ie  
przy jm ow ał u czestn ik ó w  re c e p c ji 'k tó ry c h  było 
k ilkuse t, w  p ry w a tn e j sw e jej b io lio tece. Z p o ­
w odu im ien in  O jca św. nadeszło  m nóstw o  te ­
legram ów  z całego  św iata , m ięd zy  in n y m i od 
p an u jący ch  eu ro p e jsk ich  i od p re z y d e n ta  S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch  O leyelanda.

U b aw iła  tu  w szy stk ich  n as tęp u jąca  b a ­
je c z k a

N iew y czerp an e  w w iadom ościach sensa- 
cy jn y ch  d z ien n ik i francusk ie , a  m iędzy  n im i 
Lit iw sza la Petite Presse, donoszą, że  cea&rzov9a 
n iem ieck a  zap ro s iła  k ró lew icza  w łosk iego  do 
M etzu d la tego , że go  chce iżeu ić  ze sw oją 
siostrą , księżn iczką T eodorą  S z lezw ig -ho lsz tyń - 
ską, s ta rszą  ud n iego , bo liczącą  la t  27, k tó ra  
sw ojego m łodziu tk iego  narzeczonego  oczekiw ać 
będzie  w zam ku  d’C rville , około M etzu, gdzie 
za ręczy n y  w n e t n astąp ią . L a  Petite Presse ze 
zw y k łą  F ran cu zo m  ig u o ran cy ą , po łączoną z 
n ie s ły ch an ą  zarozum iałością , zapom niała , czy  
n ie  '.nniała się dow iedzieć, że 24-go czerw ca 
lS89-go  ro k u  ta  k siężn iczka  T eodora  w ysz ła  
już b y ła  za  księc ia  F ry d e ry k a  L eopo lda  p ru ­
skiego, k tó ry  ży je  w  dobrem  zd ro w ia  i że w 
N iem czech  tru d n ie j n iż  w e F ra n c y i mi. ń  dw óch 
m ężów. Gkińczyc.

Zatarg Finlandy< z Rosyą.
C oraz siln iej c a ra t z a tap ia  sw e szpony  w  

b ied n ą  F in lan d y ę , k tó re j odrębność m aleje  z 
k ażd y m  dn iem  i  n iebaw em  zejdzie  do zera  tak , 
ja k  zeszła w  K ró lestw ie  Po lsk iem  W iadom o, 
źe F in la n d y a  n a  m ocy tr a a ta tó w  s tan o w i do 
pew nego  s to p n ia  osobne p aństw o  i do n ie d a w n a  
jeszcze posiadała  m nóstw o  cech  te j odrębności, 
j a k : w łasn ą  m onetę , w łasn a  arm ię, a  ty lk o  
u n ią  p e rsona lną  z łączona b y ła  z R osyą, to  zn a ­
c z y s z  car je s t zarazem  w elkim. k sięciem  fin ­
lan d zk im  i ty lk o  ja u o  w ie ik i k siążę  w ystępu je  
w  F in la n d y i. P ow oli je d n a k  zaczęły  zn ik ać  owe 
p re ro g a ty w y : w ięc n a jp ie rw  zniesiono od rębną 
m onetę  fin landzką i z a s tąp ;ono j ą  rosy jską , po­
te m  złam ano  p rzep ić  k o n s ty tu c y jn y , źe  jen e ia l-  
n y m  g u b e rn a to re m  m oże być ty lk o  F in la n d -  
czyk, dalej zaprow adzono w  szko łach  ję s y k  ro­
sy jsk i ja k o  w yk ład o w y  obok rów nież  w y k ład o ­
w ego fin landzk iego  i  orzeczono, że n ik t  n ie  
m oże być u rzędn ik iem , kco doskonale  n ie  w ła ­
d a  po rosy jsku , w końcu  cerk w i praw osław ne^ 
n ad an o  ta k ie  p rzyw ile je , j a k  w  K ró lestw ie  
P o lsk iem , a  te raz  znow u odbyw a się sy s tem a­
ty c z n a  ak cy a  m ająca  n a  ceiu zn ieść  f in L n d zk je  
w ojsko i  w cielić  je  do a rm ii rosy jsk ie j. N ie 
odbędzie się  to  je d n a k  bez tru d n o śc i, bo oto 
za ledw ie rą b e k  sw oich zam iarów  odsłon iła  R o- 
sya, a  ju ż  pow sta ł g ro źn y  k onflik t pom iędzy  
jej a rm ią  a  ■wojskiem nn landzk iem .

P ie rw szy m  krok iem , k tó ry  m ia ł p row adzić

do zam achu n a  a rm ię  fin landzką, by ło  w prow a­
dzen ie  do F in la n d y i k ilk u  oddziałów  rosy jsk ich  
i w yznaczen ie  im  tu ta j  s ta ły ch  leży L o ty ch - 
czas je d n a k  te  o d d z ia ły  ro sy jsk ie  sp ęd za ły  Jato 
w  obozie pod m iasteczk iem  P aro le  w  pobliżu  
T aw astehnsu , podczas g d ”  w ojska fin landzkie  
obozow ały  n a  d ru g im  końcu k ra ju , w  "Will- 
m an stran d z ie , gdzie  tak że  stacyonow any  b y ł sta le  
p u łk  fin lan d zk ich  dragonów . W  ty n  ro k u  po­
stan o w iła  R o sy a  posuną i sp raw ę znow u o k rok  
naprzód , i w  ty m  celu k o m en d an t stacyonow a- 
n y ch  w  F in la n d y i pu łków  rosy jsk ich  w y raz ił 
życzenie, ażeb y  w  in te resie  w zajem nego z b li­
żen ia  obu a rm ii w yznaczono ta k ż e  d la  ro sy j­
sk ich  pu łków  leże w  W illm an °tran d z ie  Idiało 
to  b y ć  rodza jem  lek a rstw a  n a  panu jący , a  n a ­
w e t w zm ag ający  się c iąg le  pom iędzv obu a r ­
m iam i an tag o n izm , k tó ry  w  raz ie  w ojny  b y łb y  
R o sy i m ocno a:e n a  rękę. S z tab  fin landzk i 
p rz y ją ł tę  p /opozycyę b ard zo  n iech ę tn ie  i w y ­
moczył przeciw ko n iej m nóstw o  argum entów . 
P o  bezsku tecznych  ta rg a c h  sp raw a poszła do 
P e te rsb u rg a  i tam  ją  oczyw iście  ro zstrzy g n ię to  
n a  ko rzyść  rosyjską. "W k w ie tn iu  w y brano  ko- 
m isyę  złożoną z fin lan d zk ich  i rosy jsk ich  ofi­
cerów  sztabow ych, k tó ra  m ia ła  w ybrać  stoso­
w ne  miejsce n a  leże ro sy jsk ie  pod "Willm&nstran- 
dem . T u  jed n ak  p rzyszło  znow u do sp rzeczek  
i  nieporozum ień. F in la n d z c y  członkow ie kom i- 
syi, zm uszeni zgodzić się n a  w prow adzen ie  
w ojska rosy jsk iego  do "W illm anstrandu, p o sta ­
now ili je  p rzy n a jm n ie j oasuuąć  ja k  najdaj ej od 
leży  fin lan d zk ich  i  z teg o  pow odu zakw estyo- 
now ali te re n  w y b ra n y  p rzez sw oich rosy jsk ich  
kolegów  jako jn ieodpow iedn i, a n a to m ias t zapro­
ponow ali in n y , znaczn ie  dalej położony. T en  
n ow y  spór ro z s trzy g n ą ł je n e ra ln y  g u b e rn a to r 
Glonuzarow n a tu ra ln ie  znow u n a  Korzyść ro ­
sy jską. N a p o czą tk u  la ta  odkom enderow ano rlo 
W illm a n s tra n d u  ro zk w ate ro w an ę  po ró żn y  oh 
m iejscow ościach  F in la n d y i p u łk i rosy jsk ie , a 
ju ż  w  k ilk a  ty g o d n i po tem  rozeszły się  g łuche  
w ieści o z a ta rg a ch  pom iędzy  żołn ierzam i w ojsk 
fin landzkich  i ro sy jsk ich  w "W iiim anstrandzie.

D z ien n ik  h e lsing fo rsk i Pawdlethi p isze o 
tern  co n as tęp u je : „P om iędzy  rosy jsk im i . fiu- 
lan d zk im i żo łn ierzam i w  W illm a n s tra n d z L  za­
chodziły  ju ż  k ilk a  razy  n ieznaczne konflik ty , 
ia k ty  zapow iedź pow ażn ie jszych  następ stw . 
Is to tn ie  w  d zień  św. J a n a  przyszło  do w ielk iej 
aw a n tu ry , do k tó re j dało  pow ód b ezw stydne  
zachow anie  się żo łn ie rzy  ro sy jsk ich  p rz y  kurso­
w an iu  w ódki. Z ajście  to  oddane zostało  pod 
sąd  w ojenny , k tó ry  surow o u k a ra ł ednegu  z ofi­
cerów  rosy jsk ich  zł to , że  w ezw r.ł sobie n a  
pom oc oddzia ł ro sy jsk ich  żo łn ierzy . Je d e n  fin ­
lan d zk i d rag o n  sk azan y  zosta ł n a  a re sz t cz te ­
rom iesięczny, a  cz terej inótti n a  m niejsze k ary . 
Sąd  w ojbnny sk ład a ł się po połow ie z R o sy an  
i F in la n d c z y k ć w .11

W  ty c h  dn iach  w y b u ch ł znow u konflik t, 
ty m  razem  n a w e t o w iele  groźn ie jszy , g dyż  
cfiarą  jego pad ło  życie ludzk ie . K ilkc. rosy) 
sk ioh żo łn ie rzy  prało  b ie liznę  n ad  brzeg iem  j e ­
z io ra  n a  te ry to ry n m , a tó re  należało  do b a ta ­
lionu  fiulandzKiogo. Ż o łn ierze teg o  ba ta lionu  
zb liży li się do R u sy an  i ośw iadczyw szy  im, źe 
n ie  m ają  p raw a  p rać  tu  b ie lizny , w ezw ali icb 
do odejścia. R osyjscy żcłi m rze w zb ran ia li się 
z początku, ale nadszed ł podefi ie r i rozkazał 
im  w ynieść się ze spornego w ybrzeża . "W szyst­
ko b y ło b y  w ięc skończyło  się dobrze, g d y b y  
nie to , że jed en  z żo łn ierzy  ro sy jsk ich  pozo­
s ta ł n a  b rzegu  i ośw iadczył, że się pod żadnym  
w a ru n k ie m  z tą d  n ie  ruszy . R ozd rażn ien i F in -  
lan d czy o y  z a ła tw ili się k ró tk o  z opornym  źcl- 
nierzem , zaszli go bow iem  z ty łu  i w  ehw di, 
g d y  siedząc n a  b rzeg u  p ra ł b ieliznę, w rzucili 
do w ody, w  k tó re j on u to n ą ł. S p raw a ta  w y ­
to czo n ą  zostan ie  tak że  p ized  sąd  w ojenny.

T e  coraz g w ałtow n ie jsze  w y b u ch y  n ie n a ­
w iści zan iepoko iły  ca ia , K tóry od rosy jsk iego  
m in is tra  w o jn y  zażąd ał dok ład n y ch  w y jaśn ień  
w  te j spr&wio. D la  d am a ich  w y jech a li do P e ­
te rsb u rg a  dwuj naczeln i anerałow ie f in la n d z c y : 
K au lb a rs  i Sohaum an. R ów nocześn ie  donoszą 
d z ie n n ik i rosy jsk ie , że w  ty c h  dniach  w yjdzie  
z m in is te rs tw a  w ojny  u k az  zap row adzający  z a ­
m ias t u ży w an y ch  dotąd p rzez o rk ie s try  p u łk o ­
w e m arszów  fin iandzkioh , inne , t. j. rosyjskie.

T ak p rzed staw ia  się sp raw a ty c h  konfli­
k tów , n a  k tó re  R osya  b y ła  zapew ne z gó ry  
p rzy g o to w an ą , skero  już  postanow iła  zniezczyć 
tę  o s ta tn ią  i  na jw ażn ie jszą  p laców kę fin landzką, 
nad a jącą  odrębności tego  n ieszczęśliw ego h r» ja  
jeszcze fcodaj c ień  pow agi.

Rów nocze śnie jed n ak  i w  in n y  sposób 
usiłu je  R osya  zacieśn ić  kleszcze, k tó rem i o to ­
czy ła  F in lan d y ę . Oto przym usow o w ciągnęła  
ją  do w o jny  celnej, k tó rą  w ypow iedzia ła  N iem ­
com, co je s t d la  F in la n d y i fo rm alną  k ję jk ą  
P ra sa  je j w y s tąp iła  ostro  p rzeciw ko  temu n o ­
w em u p ogw ałcen iu  p raw  kra jow ych , dow odząc, 
że w spółudział F in la n d y i w  w  ujm  u celnej ro- 
syjsko-nism ic ckioj znaczy  d la  n ie j ekonom iczną 
ru inę , g d y ż  producenci fin landzcy  przeszło  40°,'0 
sw oich w yrobów  w y sy ła ją  do N iem iec. "Wsku­
te k  teg o  pan u je  w  ta ły m  Kraju ro zd rażn i-n i" , 
a p ism a g łośno  odzyw ają  się z tem , że R  ;sya 
n ie  m a p raw a przem ocą w oiągać F in la n d y i do 
w o jny  z s ą d e d n e m  państw em . P ra sa  rosyjska, 
odp łacając się p ięknem  za  nadobne, rozpoczęła 
kam pan ię  p rzeciw  F in la n d y i i za ję ła  w zględem

niej postaw ę bardzo  groźną. I  ta k  MosL. Wiedom. 
zupełn i i o tw arc ie  w zyw ają rząd, ażeby  te ra z  
w cicfił a rm ię fin landzką do rosy jsk iej i w  te n  
sposób p& tryotom  fin landzk im  najw ażn ie jszą  
b roń  w y trą c ił z ręk i, bo — głosi te n  d z ien n ik  
— „dosyć ju ż  te j ś m i e s z n e j  odrębności fin ­
landzk ie j !“

S zanow an ie  cudzych  p raw  jes t w ięc we­
dle ro sy jsk ich  d z ienn ików  śm iesznością. R y ch ło  
ob rońcy  ty c h  p raw  będą zb ro d n ia rzam i i S y ­
bir znów  się zacznie zaludn iać.

Lwów 28 sierpnia.

Arcyksiąże Salwator wraz z żoną. arcyfesiężną 
BLnką, zt.iedzał w sobotę po południu przez c»łe 
dwie godziny plac wystawy i wyraził się z wielkiem 
uznaniem o szybkim postępie robót. Członkowie ko­
mitetu wyjaśniali z planami w ręku sytuaeyę i zna­
czenie każdego z budujących się pawilonów, co do­
stojnych gości żywo interesowało. Okcło godziny 7 
wieczorem opuścili areyksięstwo plac wystawy, przy­
rzekając ponowne rychłe odwiedziny.

Tego s mego dnia zwiedzili oboje areyksięstwo 
pierwszą, ukończoną świeżo, część nowego gmachu 
sprawiedliwości przy ulicy Batorego. Na życzenie 
aroyksiężnej zostali areyksięstwo oprowadzeni "po 
aieeztach sądowych i wyrazili się bardzo pochlebnie 
o urządzeniu kuchni więziennej Odjeżdżając, dzięko­
wał r.rcyksiążę wiceprezydentowi sądu Tchórzni* 
ekiemu, wiceprezydentowi Białoskórskiemu i inżynie­
rowi Skowronowi za udzielone infotmacye. Gmach 
sprawiedliwości zwiedzał jeszcze tego samego wie­
czora także namiestnik hr. Badeni w towarzystwie 
p. Marchwickiego.

Skład uniwersytetu lwowskiego i program 
wykładów w zimowem półroczu 1893/4 wyszedł już 
z druku. Rektorem na rok ten wybrany zustał dr. 
Ludwik ćwikbński, dziekanami zaś wydzkłów: teo­
logicznego ks. dr Jan  Bartoszewski, prawniczego 
dr. W ładysław Abraham, filozoficznego dr. Antoni 
Kalina. Z wykładów na wydziale flozoficznym, i&ta- 
resującyc.h także i szerszą publiczność, wymieniamy: 
dr. Wojciechowskiego „Dzieje Polski, Rusi i L 'tw y 
w XIV i XV wieku,“ dr. D: lubińskiego „Historya 
parlamentaryzmu aż do najnowszych czssów,11 dr. 
Antoniewicza „Rafael, jego życie i dzieła11 i „Historya 
sztuki niemieckiej w X IX  wieku11 i dra Romana P i­
ła ta  „Hist-aya literatury polskiej cd r. 1815“.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z teimiuem do 10 września r. b. 
konkurs na pos.dę skspedyenta w urzędzie poczto­
wym w Tokach, w pow. zbarazkim.

S luby "W Tarnowie odbył się ślub panny Bro­
nisławy Łazarskiej z p. Kaz. Zala-ińskiffl , nauczy­
cielem z Rzepiennika.

W  Dzibułkach, w powiecie żółkiewskim, odbył 
się ślub panny Michaliny Rzepeckiej, nauczycielki, 
z p. Józefem Krukowiezem, nauczycielem ludowym 
w Turynce.

Wiadomości dyoce^yalne. Gr. kat archilye-
cezya Iwowske. Prezeutę oirzymali w drodze zamia­
ny księża: Jan  Lewicki na No we Sioło i H. Kur- 
bas na Touste. -— Do kanonicznej insty tucji we­
zwani księża: Andrzej PełeńL i n K m h y n ic z e , Mi­
chał Mosoia na Poruozyn. — Honorowym rr.d/.cą 
konsystorza mianowany ks. Bazyli Czernecki, paroch 
w Sielcu bełzhim (w dyecezyi przemyskiej). — Re- 
kolekcye dla duchowieństwa odbędą się staraniem 
Towarzystwa im. św. Pawła. Ap. od dnia 27 do 30go 
września w gr. kat. semmaryum duchownem we Lwo­
wie pod przewodnictwem księdza Platonida Filasa. 
Hsi jża, śn iący  zamiar wziąć-udział w tych ćflieze- 
uiach, zechcą się zglońć do 24 września br. do ks. 
Turkiewicza , rektora ruskiego semin. du hown. we 
Lwowie. — Ksiądz Klecdens Ro niecki zrezygnował 
z prezenty n» Tucbolkę. — AdnjinLtratorem deksn. 
brodzkiego mianowany ks. Jan Sirko, paroch w Ga­
jach starobrodzkieb. — Kandydaci, którzy chcą być 
przyjęć? do lwowskiego gr, kat. seminaryum duchow­
nego, mają wnieść swe podania najpóźniej do 20go 
września rb.

Gr. kat. dyecezya stanisławowska: Szamhela- 
nami papieskimi mianowali' zostali prałaci kapituły 
stanisławowskiej księża : Bazyli Fu, iewuz i Jan  Li- 
twinowicz. — Kandydaci, którzy chcą być przyjęci 
do stanisławowskiego gr. kutol. seminaryum du­
chownego, mnją swe podania wnieść do dnia 15go 
września rb.

0  s taw y  tlla armii- Kiajowe towarzystwo do­
staw obuwia i rzemieni dla armii wniosło przed ro­
kiem ofertę na dostawienie 50.000 p tr  obuwia, 
otrzymał) jednak do zrobienia tylko 7800 ps.r trze­
wików, półbutów i butów k=tw,:liryj,kich najróżno­
rodniej zych numeiów, która to różu rodność oczy­
wiście utrudniła dostawę. Pomimo tego, dostawcy 
nasi uwmęli się tak szybko z robot.1, źe zawLet we 
wrześniu, oddali cały transport już w pierwszych 
dniach sierpnia b. r., a zatem o cały miesiąc wcze­
śniej. Przez'1 c.ły  c z a s  roboty zatrudniało towarzystwo 
w pracowni, urządzonej we Lwowie, około 60 robo­
tników. Oprócz niego wzięli ud .iał w dostawie obu­
wia także szewcy, nie tworzą y żadnego stowarzy­
szenia dla wspólnego wyrobu. Szewcy lwowscy do­
starczyli sami blisko 3000 par, z miast prewineyo- 
nalnyi h najwięcej wyprodukował Dr, hobyez, bo 20J0 
par. Ogółem zaoferowano z Galicy i około 18.000 par 
obuwia i dostarczono je  znacznie wcześniej przed 
upływem ostatecznego terminu. Dotycząca komisya 
wyraziła się o wyrobach naszych szewców z zupeł-

nem uznaniem, dlategu można mieć nadz.eję, że 
przy poparciu Koła polskiego w Wiedniu otrzymają 
galicyjscy producenci stałą dostawę obuwia dla ar­
mii, a nie jak  dotychczas tylko na próbę. Byłoby 
nfidto pożądanem w interesie rozwoju ekonomiczne­
go Gali.yi, ażeby i innym rękodzielnikom przyznano 
prawo F.t-łych dostaw dla armii, które dziś nie wie­
dzieć z jakiego tytułu zmonopolizowane są w rękach 
fabrykantów wiedeńskich.

Zmiana własności- w  rę-e żydowskie prze­
szła znana rstinerya spirytusu, fabryka wódek i ro- 
zolisów Juliusza Mikol&sch i Nabył ją  za 250.000 zł 
Jakób Sprecher, kupiec lwowski,

Żydowskie zgromadzenie. Od p. dra Mdza, 
jednego z mówców na zgromadzeniu żydewskiem 
w Borysławiu, ot;zymujemy następujące pismo: 
„Ubiegłego tygodr.a umieściła szanowna Redakcya 
korespondenęyę z Borysławia, którą w artykule pod 
tytułem „Żydowskie zgromadzenie11, w numerze 
onegdajezym diukowanym nowymi uzupełniła szcze­
gółami. Ponieważ informacye szanownej Redakcyi 
są częściowo m ylna, upraszam w interesie prawdy, 
na której Przeglądowi niezawodnie należy, w imie­
niu swojem i swego kolegi p. M. Ehienpreiia, o za­
mieszczenie następujących słów kilku w łamach sza­
nownego pisma.

Na zwołuuea przez nas zgromadzeniu w Bo­
rysławiu nie chcdziło wcale o zorganizowanie naro­
dowej partyi żydowskiej, gdyż ta organizacya już 
na I  wiecu do (kątku  przyszła; chcieliśmy zapoznać 
żydów ho yeławsliich z zasadami syońskieini i z.ii- 
cieyować zaiiżen.e Towarzystwa narodowego, co się 
też nam w całości udało.

Nie źąd Jń m y  szkoły z żargonem jako języ­
kiem wykładowym, g iy ż  my gwary tej nie tylko 
nie kultywujemy, ale tlicielibyśmy się tego nabytku 
ghetta jak najprędzej pozbyć. My mamy tylko je ­
den, łnstoryezry, wazystkim żydom wspólny język 
narodowy, a tj m nie jest ż trgou, ale język hebraj­
ski. O „żydoźercy11 Dunajowskim, ża-ien z nas nie 
mówił.11

Sprostov?anie to chętnie zamieszczamy, równo­
cześnie atoli konstatujemy, iż ono właściwie nic nie 
prostuje. Faktem jest, źe obaj mówcy przemawiali 
w ducŁu wrogim ludnoś.i chrześcijańskiej w Gali 
e y i, że utyskiwali na ucisk żydów w Galicy i i że 
mówili o źydcżercy hr. Stanisławie Tarnowskim. 
Tych bowiem ustępów nasz.go artykułu p. Malz 
nie zaprzeczył. Chcemy wierzyć mu, iż na zgroma­
dzeniu nie wspominano o „żydoźercy11 p, Dunajew­
skim. Czy z h ś  nowy organ żydowsko-narodowego 
stronnictwa będzia wychodził po hebiajsku , czy w 
języku żargorowym ,to jest izecz tak małej wagi, że 
nie warto jej było prostować,bo czy organów będzie 
gazetą pisaną po hebrajsku, czy w żargonie, zawsze 
będzie występował przeciw Polakom i w ogóle 
przeciw chiz.ścijaLom w Gali-yi.

Prześladowanie katolików w Rosyi- Orygi­
nalny fakt wydarzył się przed kilku tygodniami 
w wojskowej akademii medycznej w Petersburgu. 
Kuńcząey tea zakład, obowiązani są lat kilka prze­
służyć jako lekarze wojskowi i w tym celu przed­
stawia się im pewną ilość posad w rozmaitych 
punktach R oayi, które dowolnie wybierać mogą. 
Stosuje się to jednak tylko do prawosławnych, zaś 
katolicy, feto yck zaledwie 5 proient do akademii 
przyjmują, mają wybór nader ograniczony. Ani je ­
dnej posady otrzymać nie mogą r.ni w Królbstwie 
Polakiem, ani na Litwie, lecz tyluo gdzieś na wscho­
dzie Rosyi — a przeważnie w głębi Sybiru lub na 
Kaukazie. Otóż w liczbie kończących w tym roku 
akademię był jeden Francuz, syn przemysłowca pe­
tersburskiego, noszący czysto francuskie nazwisko i 
meumiejący v, cale po polsku. Je s t on katolikiem, 
zaliczono go więc do tych upośledzonych, których 
na kraj św ia ta , w dzikie okolice wysyłać należy. 
Mimo protestów i zapewnień, iż z Polakami nic nie 
ma wspólnego i źe catą duszą oddany jest rządowi 
rosyjskiemu —  musiał bie laczysko udać się w da­
leką pcd,óż, w oKolire zimne, gdzie klimat ostudzi 
zapewne jego go.ącą przyjaźń dla Rosyi.

Ze Sniatyna donoszą: W  mieście naszem
z inieyatywy pokuck igo oddziału Towarzystwa go­
spodarczego odbył się ł.urs popularny weterynaryi. 
Rozpoczął się on dnia 8 sierpnia uroczystem nabo­
żeństwem w cerkwi śniatyńskiąj, a skończył dnia 
17 bm. popisem, który niezbicie wykazał, iż słucha­
cze przyswoili sobie wiele Wiadumości praktycznych, 
bardzo Cennych dla każdego gospodarza. Słuchaczów 
było około 30, a między nim' 10 nauczycieli ludo­
wych i 10 oglądaczy bydła, którzy pobrali stypen- 
dya z kacy Wydziału powiatowego. Wykładów pod­
jął się dr- B arański, profesor szkoły wetsrynaryi 
we Lwowie i z zadania swego wywiązał się zna­
komicie.

Byłoby bardzo pożądanem, żeby podobne wy­
kłady odbywały się po kolei we wszystkich naszych 
miasteczkach i ż tb j k r-j i powiaty nie szczędziły 
na ten cel grosza. W ydatek taki opłaciłby się so­
wicie, bo przyczyniłby się wielce do wykorzenienia 
zagnieżdżonych między ludem przesądów i niewła­
ściwych sposobów leczenia, a raczej męczenia bydła.

Z izby Sądowej. Dwaj bracia Feiwisz Mendel 
i Ii ek Kreinniceiowie, są właścicielami dóbr Kupicz- 
wola, obok Wielkich Mostow. Do robocizny wynajmu­
ją  ludzi, ale nie wypłacają im sprawiedliwie, odcią­
gają niesłusznie dni, zitrzymują pod rozmaitymi po­
zorami należytość, tak , że skargi na nich słycnać 
w całej okoli.y.

Dni i 1 styczni« r. b. zgodzili obaj do roboty 
Stefina Fiałę Gdy jednak przyszło do obrachunku, 
odciągnęli mu jeden dzień i nie wypłacili ualezy- 
tości. Fioła u4 ominął się o swe pieniądze, lecz Krb-

inni mrowie wy płatę z dnia na dzień zwlekali. Znie- 
cioipliwLny Fiała nazwał ich oszustami i szachra- 
jsmi. Wówczas Kremnicerowie zaskarżyli go o obrazę 
honoru do sądu, a sąd w Mostach Wielkich skazał 
go na 14 dni aresztu.

F .ała wniósł zażalenie nieważności. Onegdaj 
właśnie odbyła s :ę rozprawa apelacyjna, podczas któ­
rej Fiałę zastępował dr. Zygmunt Lisiewicz. Opie­
rając tię na zeznaniach świadków, przesłuchanych 
podczas pierwszej tozprawy, podniósł dr. Lisiewicz, 
iż Kremnicerowie rzeczywiście wyzyskiwali robotni­
ków i upraszał trybunał, by zniÓ3( wyrok pierwszej 
inatanoyi. Uznając słuszność wywodów dra Lisiewi- 
c z a , trybunał unieważnił pierwszy wyrok i za­
sądził F i łę za obrazę honoru tylko na jeaen dzień 
ares stu.

Burze, z  nad ujść Wisłoki donoszą : Dnia 
24 bm. szalała w naszych stronach ogromna burza 
z gradem. W  Padwi, podczas nieszporów, orkan zer­
wał z kościoła pół dachu blaszanego z deskami i 
krokwiami, zwinął w trąbę i przerzucił przez ko­
ściół i cmentarz, giuchocąc murowane słupy cmen- 
tai z okalające. Grad wytłukł resztę co było na polu. 
Drzewa owocowe i drzewa około dróg zupełnie po­
łamane tamowały przejazi na drodze krajowe1 Ba- 
ranów-Mielec.

Z okolicy Kamionki-Pruchnikc nam piszą: 
Dnia 24 mieliśmy znowu szaloną burzę. Około 
godziny szóstej nadciągnęła od zachodu czarna chmu­
ra posuwająca się z nadzwyczajną szybkością; szalony 
wicher pędząc przed sobą całe kłęby piasku, łamał 
drzewa, zrywał dachy i roznosił na wszystkie stro­
ny snopy ze stert i pólkopków, porzucając je  po ro­
wach na brzegach lasów I u d  na cudzych polach; 
grochy i owsy na pokosach będące znikły, a resztk’" 
ich pozostawały na ścierniach ozimin lub na cudzych 
kartoflach. Najwięcej ucierpiały miejscowości: Den-
Kowice, Hujcze, Rzyczki, Zaborze, Kornie gdzie wi­
cher dwie szopy zawalił i kilkanaście koni zabij i 
Karów, gdzie piorun zapalił stodołę, w której było 
600 kóp jęczmienia.

•fauok tak świetnie się zapowiadający, kończymy 
smutno; co nie wymokło to zrosło, a co się jako ta­
ko zebrało, teraz wicher na wszyotkie strony po- 
roznosił.

Na rzeci. dotkniętych powodzią złożyi w
prezydyum magistratu lwowskiego dalsze datk

Franciszek Zima źł. 20, kapituła rz. kat 100, 
Felicyt hr. Mierowa 25, JanB orcz 2. dr. Francibzek 
Kosiński 5, Ignacy Dembowski 10, dr. Albert Tasch- 
mau 10, K arol hr. Lanckoroński 3000, komitet bo- 
lecnpwski przez notaryusza Krupińskiego 100, Sokal 
i Lilien 100, Mochnacki z Toustoług 5, Ludwik 
Dziedzicki 5, Razem wpłynęło na ten cel 9397 zł. 
55 ct. i 100 kg kuKurudzy.

Wpisy uczenie na kursa dopełniające teore­
tyczny, praktyczny robót ręcznych, hardlowy i kura 
praktyczny gospodarstwa domowego w szkole wy­
działowej żeńskiej im. królowej Jadwigi odbywać 
się będą od dnia 29 bm w godzinach urzędowych 
w kaucelaryi dyrekcyi szkoinej.

Obiady wydawać będzie kucLnia szkoły go­
spodarstwa domowego w abonamencie - do domów 
jak dotąd.

W szkole muzycznej nani Maryi Markowej 
rozpoczyna się dnia 1 września kurs nauki gry na 
fortepianie oraz wykłady harmonii. Naukę gry w 
kursie trzecim (do wydoskonaleniu) objął prof. Pol- 
lak, a w kursach pierwszym i drugim siły nauczy­
cielskie te same co i w roku zeszłym. W pisy do 
szkoły już się rozpouzęły,

Z Dynowa pisz,ą nam 26 bm .:
Dziś zawiązał się tu z inieyarywy p. Zdzisła­

wa skrzyńskiego kumiiiet ratunkowy* celem niesienia 
pomocy dotkniętej ostatnim wylewem Sanu ludności 
okolicy dynowskiej. W  skład tego komitetu weszli 
panew.9. Zdzisław Skrzyński, Seweryn Skrzyński, 
ks. Gauryel feiłusiowicz, proboszcz dyn owaki, Zbi­
gniew Trzecieski, Stetan Trzecieski, A tbejj hr. Sta- 
rzenski, Zdzisław Medeyski, Włodzimierz Dwerni­
cki, Zdzisław Nowosielecki i ks. Szenkor proboszcz 
z Nozdrzca.

Z JaŚfisk piszą nam :
Wieści o cholerze przejmują nas słuszną oba 

wą, tem baidz ej, źe my na pograniczu węgierskiem 
najbardziej może narażeni jesteśmy na atak tego 
straszliwego wroga. A zwłaszcza pamięć tego, co się 
tu działo w roku 1873, kiedy cholerę z W ęgier do 
naszej mieściny zawleczono, musi usprawiedliwić na­
sze obawy. Cholera w roku 1873 literalnie zdzie 
siątkowała tutejszą ludność. Lękamy się słusznie i 
teraz takiej okropne' proskrypcyi, a to tem bardziej, 
że ubóstwo mieszkańców tego miasteczka, trudnią­
cych się przeważnie furmanką do pobliskich Węgie* 
i niechlujstwo nader licznych braci mojźeszowego 
wyznania, bujny grunt dla straszliwego gościa go­
tują. W szystko tu jest w obfitości, co tylko do 
szerzenia się zarazy potrzebne. Woda okropna, pra­
wdziwa trucizna; ani jednej studni zdrowej! Wodo­
ciągi, tak zwane „ ru ry“, prowadzą wodę iście klo- 
aczną, zaprawioną wylewanem niechlujstwem; kupy 
gnoju i wychodk' zatruwające powietrze tuż prz^ 
uliczkach, bóżnica, cha,der tutejszy, to prawdziwe 
siedliska fetoru i niechlujstwa. A na dobitek gra­
nica od W ęgier otwarta, a przez nią na Jaśliska 
i furami i pieszo odbywa się istna wędrówka naro­
dów; najliczniejszego zaś feontyngenau tej wędrówki 
dostarcza naród wybrany, przywożący z Węgier 
owoce i inne płody węgierskich ogrodów. Przez J a ­
śliska też przejeżdżał ów źydek z Węgier, który po­
dobno umarł niedawno na cnolerę w Sanoku.

Ocóż wobec takich stosunków ośmielamy się 
podnieść głos nasz w tej niepłonnej nadziei, że

przez

P I O T R A  L OT I E GO.

(Dokończenie).

N ajpow ażn ie jszy  ic h  k u lt, to  k u lt  zm ar­
ły c h  p rzo d k ó w ; te  n ib y  d u ch y  czy b og i dom o­
we m ają  w  każdej rodz in ie  w o n n y  o łta rz , p rzed  
k tó ry m  Ja p o n k i m odlą  się d ługo  ran o  i  w ie­
czorem , n ie  w ie rjąc  w szakże  zu p e łn ie  w n ie ­
śm iertelność d uszy  i w  daisze i s tn ;cn ie  ludz- 
kiego „ ja“ w b rew  naszym  re lig io m  z a e n o d n in . 
I c h  zm arli, sam i p raw ie  n ieśw iadom i w łasnego  
zag robow ego  trw a n ia  duszy , u noszą  się  w  s ta ­
n ie  ja k b y  n ijak im , m iędzy  is tn ien iem  napow ie- 
trzn em  a  n irw an ą . D oko ła  ty c h  p ra s ta ry c h  
dom eczków  z  d rzew a i  pap ieru , w k tó ry c h  n a ­
stępow ało  po sobie  ' :ilka nabożnych  pokoleń  i 
gd z ie  o ł ta r l  p rzo d k ó w  poczern iał od i L im u k a ­
dzid ła , tw o rzy  się  z  czarem  w  p ow ie trzu  n ie- 
osobis„a grom adu dusz  zm arłych, Które n ib y  
k rążą  i  czuw ają  n a d  ży w y m i. — I  tu  znow u 
n iew ie le  rozum iem y  i m u sim y  się za trzym ać  
w śró d  g łęb o k ich  ciem ności p rzed  zap eram i um y­
słów em i, k tó ry c h  n ie  p rzek ro czy m y  n ig d y .

D o opacznych  pojęó re lig ijn y ch , k tó re  n as  
zb ija ją  z tro p u , p rzy czy n ia ją  się zabobony  ja

św ia t stare , ta k ie  dziw aczne i ponure, że p rze­
rażają , opow iadane w ieczorem . Is tu ty  f a n ta s ty ­
czne, pó ł d u ch y  a pół bogi, k rążą  w śród  ciem no­
ści n o c y ; n a  le śn y ch  rozdrożach  sto ją s ta ro ż y tn e  
bożyszcza, obdarzone szczególną m o c ą ; cudow ne 
kam ien ie  z n a jd u ją  się w  g łęb i lasów...

A  chcąc m ieć p rzyb liżone pojęoie o w ie­
rzen iach  ty c h  k o b ie t z ukośnem i oczkam i, trz e ­
ba pow ik łać  w chaos w szystko , com  tu  pow ie­
d z ia ł; po tem  spróuow ać p rzen ieść  to  do m ó­
zgów  płochych , z k tó ry ch  śm iech w w iększej 
części w y p łasza  m y śl o śm ierci i  k tó re  b rak iem  
zas tan o w .en ia  chw ilam i do rów nyw ują  m ózgom 
p tasim .

P rz y  tem  chodzą Ja p o n k i g o rliw ie  na  
w szystk ie  p ie lg rzy m k i, k tó re  się odbyw ają  n ie ­
u s tan n ie  : n a  w szy stk ie  obrzędy, n a  w szystk ie  
u roczystośc i w  św iątyn iach .

Podczas lana u dają  się u śm iechn ie tem i 
g rom adam i dw a lu b  tr^ y  razy  n a  ru csiąc do 
pagód  rozkoszn ie  p o ło żo n y ch , a p rzybyw ał ą 
ze wszy s tk i ch s tro n  k ra ju  i zaśc ie la ją  dróżki 
i m o stk i n ieu s ta jącą  defTadą suk ier. g ra n a to ­
w y ch  i w ie lk ich  p u k li z k ruczych  włosów .

W  d u ży ch  m ia s ta c h  la tem  p raw ie  co w ie­
czór odbyw a się p ie lg rzym  ia  do te g o  lu b  ow e­
go św iętego  p rz y b y tk u ; n iek ied y  d la  uczczenia  
bożka ta k  ot a rożytnego , że n ife  n ie  p rzy p o m i­
n a  sobie jego  ro li w  św. icie.

G dy  się skończą  różnorodne in te re sa  h an - 
d larsk ie  i  tan d eo ia rsk ie , g d y  ustan ia  s tu k  jed n o ­
s ta jn y  n* iz liczouych  w arsztacików , g d y  ty s ią c e  
domeczków i  sk lepów  zaczy n a ją  zam ykać sw e

w ątłe  d rzw i i  okna, kobiety  s tro ją  się, zdobią 
sobie w łosy  najw ym yśln iej'izem i szp ilkam i i 
trzy m a jąc  w rę k u  w: elkie m alow ane la ta rn ie  
n a  g ię tk ich  k ijk ach , w y ru sza ją  w drogę. U lice 
zap e łn ia ją  się fa lą  ich  osóbek, a  w szy stk ie  one, 
d a m y  czy  „m ousm es“, idą  w oino w san d a łach  
i zam ien ia ją  w zajem nie czaru jące uk łony . W śró d  
n iezm ierzonego  szelestu  jed w ab ió w  i porusza­
n y c h  w ach la rzy , w śród szm eru  chichocącego 
szczebiotu , w chodzą o zm ierzchu , p rzy  b lasku 
k siężyca lu b  w  noc g w ieździstą  do pagody, 
gd b e  czekają  n a  n ie  o lb rzym ie bogi o p rze ra ­
ża jących  o b liczach , napół u k ry te  za  z ło tem i 
k ra tam i, o toczone bajecznym  p rzep y ch em  św ię­
ty c h  p rzy b y tk ó w . "W szedłszy, rzu ca ją  m onety  
k ap łan o m ; m odlą się, n ada jąc  tw a rz ą  n a  zie­
m ię i b ijąc  w  d ło id t krótK iem i suchem i u d e ­
rzen iam i „klak , k la k “, ja k  g d y b y  m ia ły  palce  
drew niane. N adew szystko  zaś gaw ędzą, ob raca­
jąc się n a  w szy stk ie  s t ro n y ; m yślą  o czem  in- 
nem,- za  pom ocą śm iechu  u s iłu ją  u jść  trw odze, 
ja k ą  je  rzeczy  nadziem sk ie  p rzejm ują.

W ieśn iaczk a , ta k  la tem  ja k  zim ą, u b ra n a  
w  je d n a k ą  sukn ię  z n ieb iesk iej w e łn y  —  zda- 
lek a  za ledw ie  różni się od w ieśn iaka , sw ego 
m ałżonka, k tó ry , ja k  ona, nosi szy n io n  i  su ­
kn ię  tego  sam ego k o lo ru ; w ieśn iaczka , p o ch y ­
lona  codzienn ie  p rzy  p racy  n a  po lach  h e rb a ty  
lu b  w  k a łu żach  n a  z  gonach  ry żu , a  u s tro jo n a  
w  w ieik i o rd y n a rn y  kapelusz, g d y  słońce pali, 
zaś, skoro ty lk o  w ia tr  zaw ieje, o tu lająca g łow ę 
szk arad n ą  ch u stk ą  tak że  n ieb ieską, z  pod  k tó ­
re j w idać  za ledw ie je j  pod łużne o c z y ; m aleń ­

ka, pocieszna w ieśn iaczka  japońska w szędzie, 
n aw e t w n a jd a lszy ch  z a k ą tk a ch  w si w  głG) i 
Kraju, uest n iezaprzaczen ie  o w iele  d e lik a tn ie j­
sza od naszej w ieśn iaczk i n a  Z achodn ie ; m a 
ład n e  ręce, ład n e  m ałe  s to p y ; d ro b n o stk a  w y ­
s ta rc z y ła b y  do p rzek sz ta łcen ia  je j n a  ta k ą  d a ­
mę, ja k ą  w idu jem y  n a  ob razkach  i  skra iaeh , 
a co się ty c z y  zm anierow anego  w dzięku, w sze­
lak iego  m izd rzen ia  się, n iew iele  p o trzeb ab y  J4 
uczyć.

W ieśn iaczk a  japońska  u trzy m u je  praw ie  
zaw sze m n u tk i ogródek  dokoła sw ego sta rego  
d rew n ianego  dom ku, k tó ry  w ew nątrz , p rz y b ra ­
n y  b la łem i m atam i, odznacza się drobiazgow ą 
czystością. J e j  sp rzę ty  gospodarskie, J®j filiża- 
necaki, garn u szk i, ta le rz y k ’" n ie  są, j^ k  u  nas, 
z o rd y n arn eg o  fa jansu  w  ja sk raw e  k w ia ty , 1J0Z 
z p rzezroczyste j porcelany, ozdobione ow em i 
d e lik a tn em i i  lekk iem i m alow aniam i, k tó re  ju ż  
sam e św iadczą  o d ług iej dziedziczności sz tuk i. 
U rząd za  ona z odrębnym  g u stem  o łta rz  sw oich 
sk ro m n y ch  przodków ; w reszcie  po trafi z n a j­
m n ie jszy  b gałązek , z najd robn iejszego  źdźb ła
tra w y  ak ładać  w  w azonach  tak ie  zręczne sm u­
k łe  b u k ie ty , jak ie  na jw iększe  a r ty s tk i z pom ię­
dzy naszych  k o b ie t za ledw ie u,ożyć. by zdołały .

Może je s t  uczciw sza, n iż  je j s io stra  z m ia ­
sta, i m a obyczaje  s ta teczn ie jsze  — z naszego 
europejskiego p u n k tu  w idzenia, rozum ie s ię ; 
je s t  tak że  ostrożn ie jsza  woboc cudzoziem ców , 
bojaźliw sza, z podk ładem  nieufności i n iechęci 
w zględem  ty  on gość; n a trę tn y c h , pom im o u p rze j­
m ego p rzy jęc ia  i  uśm iecnów .

W  w iusnach Ja p o n ii w ew nętrznej, zdała  
od ko iei że laznych  j  w szelk ich  n ab y tk ó w  n o ­
w oczesnych, w  okolicach, g dzie  odw ieczna n ie- 
ru ihom ośó  tegc k ra ju  n ie  zosta ła  zakłócona, 
wi sśm aczka różni się n iew ą tp li wie bardzo m ało  
od swojej p o p izedn iczk i z p rzed  k ilk u  w ieków , 
od swojej n a jdaw nie jsze j p rap rab ab k i, k tó re j 
dusza, zag in io n a  w  o tch łan i czasu, p rzesta ł?  
J«ż n a w e t k rąży ć  n a d  o łtarzem  rodzinnym . 
W  epokach  naszej h is to ry i zachodniej, n azw a­
n y ch  „ b a rb a rzy ń sk iem i“, k ied y  w  naszy ch  p ra ­
babkach  p rzechow yw ały  się jeszcze re sz tk i 
w span ia łe j i dzikiej szorstKOŚci p ie rw o tne j — 
tam , n a  ty c h  w yspach  w schodu św ia ta  s ta ro ­
ży tnego , iscn-ały już pew nie  te  sam e ładne, 
d ro b n iu tk ie  w ieśn iaczk i, i te  sam e w ielaopań - 
sk ie  m ioszozaneczKi, bardzo  cyw ilizow ane ze 
sw em i rozkosznem i uk łonam i.

S łcn em , jeże li J a p o n k i w szy stk ich  k las  
spo łecznych  są w ą tłe  um ysiow o i fizycznie, 
sz tuczne i p rzesadn ie  w y tw o rn e  w obejśoiu. 
jeśli od początKu życia  noszą w  duszy  jak ie ś  
w yczerpan ie, ja k ą ś  przestarzarość, to  m oże d la ­
tego, że ra sa  ich  p rzez z b y t d łu g ie  w iek i b y ła  
oddzielona od in n y c h  odm ian  rodzaju  lu d zk ie ­
go, ż y ła  sam oistn ie  n ig d y  n ieodnaw iana. N ie­
sp raw ied liw ie  byłoby m ieć do n ich  p re teu sy e  
o to  ja a  i o ich  b rzy d o tę  bez oozu; a  przeci­
wnie n a leży  im  się w dzięczność za to , że są 
m iłe, uprzejm e, w eso łe; że  zrob iły  z J a p o n ii 
k ra in ę  k u n sz to w n y ch  i  pociesznych  cacek — 
k ra in ę  pow abnośoi i  śm iechu...
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kompetentne sfery usłyszą go i uzasadnionym proś­
bom naszj m o ratunek przed nadchodzącym pomorem 
uczynią zadość. Leży to w interesie nietylko Jaślisk, 
-ale i szerokiej okolicy, a nawet całego kraju.

O cóż tedy chodzi ? Po pierwsze o jaK naj
Śmeszniejszą i energiczną, a bezwzględną asanacyę
miasteczka okropnie niechlujnego. W  roku zeszłym 
dzięki troskliwości starostwa sanockiego, niemniej 
dzięki energii i sumienności posterunku żandarmeryi 
w przeprowadzaniu nakazów starostwa bardzo wiele 
zdziałano w kierunku asanacyjnym. Tego roku zaś 
nic. Prosimy więc o dalszy ciąg asanacyjny z roku 
zeszłego. P° wtóre Jaśliska nie mają ani lekarza 
ani apteki w miejscu. Lekarz i apteka w Rymano­
wie lub w Dukli, do obu tych miasteczek po pół- 
trzeciej m il. I ratuj się tu w nieszczęściu! Prrsimy 
przeto o jak  najśpieszniejsze nadanie nam stałego 
lekarza. Po trzecie prosimy o rozszerzenie atrybucyi 
wykonawczych żandarmeryi celem skuteczniejszego 
czuwania nad niedołęstwem organów gminnych i nad 
przyjezdnymi z Węgier. Po czwarte prosimy usilnie
0 pomnożenie posterunku żandarmeryi w Jaśliskach 

o zamknięcie lub silne obsadzenie granicy węgier­
skiej kordonem wojskowym. W  roku 1873 z W ęgier 
przywleczono do nas cholerę, a obawiamy się, że i 
w roku bieżącym ta straszliwa klęska znowu z W ę­
gier do nas się dostanie. Caveant consules!

Z Równego koło Dukli piszą nam dnia 25 b. m. 
Ciężki to rok dla rolnik W ! Nie dość było nieby­
wałej masy śniegów ubiegłej zimy, które wydusiły 
wiele żyta i koniczu: nie dość iłoty z wiosną, która 
me dała porządnie obsiać— później zepsuła pierwsze 
s ian a ; nie dość całego lata słotnego — przegniłej 
słomy w zbożu, ziośniętego ziarna na ściółkach, w 
snopie i na pniu w powalonem zbożu; nie dość, że
1 tego zepsutego zboża zebrać i zwieźć nie dala 
słota, ani otrobić i obsiać ozim iny; nie dość po­
wodzi, która wzdłuż wszystkich rzek w kraju kre 
scenyę zmiotła, ale i teraz jeszcze burze szaleją, 
a wczoraj mieliśmy oberwanie chmury, grad i trąbę 
powietrzną, która w swej drodze rwała i grucho- 
tała tak, że w sąsiednich Rogach podczas jarmarku 
porwała cały dach z ogromnej karczmy i rzuciła go
0 paręset kroków, zabijając troje ludzi, a kalecząc 
wiem innych, miażdżąc bydło, konie i nierogacizną, 
porywając stare topole z korzeniam i; rzucała ona 
na ziemię i tłukła o drzewa i kamienie ludzi, bydło
1 tow arj. Taki był krzyk, jęk i płacz, ryk bydła 
i kwik nierogacizny, że kto był świadkiem tej grozy, 
z przerażenia opamiętać się nie może. Struchleli 
ludzie leżąc i trzymając się ziemi, głośno się mo­
dlili, a choć kto wiarę zatracił, czuł, że jest Bóg!

Tegoroczne klęski elementarne nasunęły mi 
myśl o dzie żawcach ziemskich, którzy, posiadając 
cały swój majątek w krestencyi i inwentarzach, 
z powodu powndz tracąc jedno, muszą pozbyć się 
drugiego za bezcen i w ten sposób utracić egzy- 
stencyę, bo pomocy od nikogo nie uzyskają i zda­
wałoby się, że są jak  gdyby wyjęci z pod praw 
ludzkicn. W ielcy i mali właściciele (włościanie) 
tracąc kresteneyę, mają jeszcze ziemię, pewne u'gi, 
hipotekę, tani kredyt i pomoc od rządu i kraju, 
gdy dzierżawca ani tych warunków nie posiada, ani 
pomocy me uzyska i tylko jedynie na litość i wspa­
niałomyślność swych dziedziców liczyć może, a po­
nieważ właściciele wydzierżawionych majątków nie 
zawsze chcą i mogą z czynszów opuszczać, więc 
większość dzierżawców niezamożnych zniszczeje, bo 
nikt ich nie wesprze. O ile znam stosunki dzierżaw 
w kraju, o bardzo niewielu tylko właścicielach 
wielkich majątków słyszałem, iż w razie klęsk ele­
mentarnych wspaniałomyślnie ratują i wspomagają 
swych dzierżawców, zaś są tacy, którzy nie chcą 
nic słyszeć o nieszczęściu swego dzierżawcy, a nąj- 
więcei takich, którzy sami mało mają i pomódz nie 
mogą. Dlatego też godziłoby się, by kraj, ratując 
biednych zrujnowanych przez powódź, zoohcial i 
dzierżawców objąć w swą opiekę, ho ci najbardziej 

potrzebują. Przy tej sposouności zwracam się 
do dzierżawców, by i sami o sobie i przyszłości 
swej rodzinw pamiętali i na wzór różnych stowa- 
rzyi zeń także utworzyli towarzystwo wzajemnej 
pomocy dzierżawców. Takie stowarzyszenie się pod­
niosłoby i Dotrzymywało z czasem wielu podupa­
dły. h i ich rodziny, a przy obecnych stosunkach
przy podrożeniu dzierżaw, zmniejszeniu dochodów
i utrudnionej, a niestosownie drogiej aóministracyi 
folwarków przy konkurencyi żydów, których dzier­
żawcom katolikom nie podobna naśladować, przy 
warunkach dla dzierżawców takich, gdzie cała ich 
egzysteneya zawisła często od jednej klęski elemen­
tarnej i W obec tych stosunków, koniecznora jest, 
by dzierżawcy wspólnem silami stworzył: stałe 
źródło, które chromłol y ich od ostatecznej nędzy.

Nie wiemy, czy ludność zyska na objęciu 
sprzedaży soli przez kraj, ale to 'wiemy już, że 
W naszej okolicy wszyscy kat obcy poodstępowali 
składy soli żydom, tak, pod tym względem nio 
się nie zmieniło.

Chwilowa em igracja ludu z zachodniej G-alicyi 
do Ameryki północnej odbywa się na wielkie roz­
miary I uie ma wsi, z którejby ludzie do Ameryki 
nie wyjeżdżali i 0 Ameryce nie rozprawiali tak, jak 
gdyby r° była miejscowość tylko o kilka mil odda­
lona. *->4 'wsie, jak Równe, z którego sto kilkadzie­
siąt ludzi przebywa w Ameryce, a nie ma czło­
wieka, któryby ztamtąd bez zysków powrócił, z&ś są 
tacy, którzy rocznie po kilkaset zh \ Q kraju odsy 
ła ją ; są wsie, dc których wpływa rocznie po kilka 
a nawet po kilkanaście tysięcy. Każdy, uzbierawszy 
sobie w kilku latach odpowiedni kapitał, j owraca 
do kraju i ziemię kupuje, przepłacając po łOOi eoo 
złr. za morg. Piawda, ze przy takicii stosunkach 
obszary dworskie cierpią na brak robotniku i na­
rzekają, lecz ta Ameryka jest — koniec koncern 
dla ludu dobrodziejstwem, bo ich nie wynaradawia: 
każdy powraca do kraju, a przytem się wzbogaca.

Z Żółkwi donoszą n am : Straszny orkan na­
wiedził miasto nasze wieczorem dnia 24 b. m. Gęste 
-nas-c chmur ołowianych zaciemniły nagle blednące 

promienie światła słonecznego, a szalejący przez 
kilaŁ minut wicher unosił pozrywane z rusztowań 
W ki jakby piórka w powietrzu. Na ulicach po­
d a ł y  takie tumany kurzu, iż chodzić stało się 
aieponobieństwem. Wśród huku piorunów, które co 

'da z łoskotem uderzały w ziemię i często się 
P°Jaw«*iącfeeli na niebie błyskanie, spadł wreszcie 
deszcz wainy ) który lał bez przerwy przez pełne 
trzy gecizijjy^ wyrządzając wszędzie ogromne szkody 
W z norach Ńad ranem wiele drzew na wałach miej­
skich leżało, bądzto zupełnie z konarami wyrwa­
nych, bądź też połamanych. Takiej nawałnicy nie
pamiętam^ 0lj  <jawna.

Pi zez ,jwa ,jnj t. j. 23 i 26 b. m. odbywała 
się tu 7 uhikacyach szkoły ź eńskiej konfereneya 
nauczycie ŝ“~ pod przewodnictwem inspektora okrę­
gowego P- lew aka. Z okuzyi tej zebrało się w 
biurach naszego miasta do 80 nauczycieli ludowi ch, 

zybyłych z różnych stron tutejszego powiatu. 
- łótyny Prz£ m 0̂t obrad i dyskusyi stanowiły prze­

ważnie : nowy plan naukowy, mający wejść w ży
®'e W nŁ.jbliŻszem półroczu, stosunek ludu wiejskiego 

-zkoły, jaboteź zaprowauzenie
*y.ih

p. Grodzkie; odznaczał się treścią i pięk lym stylem.
W  ubiegłym tygodniu mnóstwo wojska masze­

rowało tędy pod Rawę na manewry, przeważnie 
jednak widać było przejeżdżających koleją oso­
bnymi pociągami rezerwistów, których naładowano 
ściśle po 40-stu do jednego wagonu kolejowego.

Pizygotowania do festynu, zapowiedziaiego na 
10 września na dochód ctraży ogniowej raźno po­
stępują. Zaproszeń bardzo wiele już rozesłano, a 
z góry przewidzieć moż .a, że publiczność nasza 
nie odmówi licznego w nim udziału, gdyż idzie 
o tak humanitarną instytucyę, jaką jest ochotnicza 
straż pożarna

Szkoła handlowa krakowska, rozpoczęła w 
zeszłym roku szkolnym drugie dziesięciole -ie swo­
jego istnienia. Ze sprawozdania szkolnego dowia­
dujemy się, że było w niej uczniów 92, rozdzieio 
nych na trzy klasy. Przedmioty nauki są następu­
jące : język polski, niemiecki i francuski ; rachunki 
kupieckie, nauka w handlu, ćwiczenia kontowe, 
bochalterya, geografia i kaligrafia. Szkoła ta wielkie 
oddaje usługi społeczeństwu, kształcąc iachowo 
mło Izież do handlowego zawodu i rozwijając inteli- 
gencyę praktykantów handlowych. Byłoby bardzo 
pożądaną rzeczą, aby nie 92, ale tysiące uczuiów 
przechodziły przez szkołę handlową, zanim zawodowi 
kupieckiemu się poświęcą. Dziś zabija nasz handel 
bądź wr< dzony i odziedziczony soryt jednych, bądź 
wyższa inteligencya dru ;ich. Żydzi przytłaczają 
kupiectwo wrodzonym sprytem, Niemcy wyższą inte- 
ligencyą. Chcąc konkurenoyę zwalczać, n i 1 dość 
w imię patryotyzmu zalecać handle polskie, chrześci­
jańskie, ale wytwarzać trzeba ukształconych, inteli­
gentnych kupców, którzy by zdolni byli, górowali na i  
współzawodnikami i tworzyli handle, któreby same 
się zalecały i miały dla publiczności siłę atrakcyjną 
Wpisy do tej szkoły odbywają się dnia 1 września.

Z miasteczka Zbyszyc powir tu Nowosądeckie­
go nam piszą : Czytamy w gazetach, że znaczne
środki zaradcze przedsięwzięto w większych mia­
stach dla powstrzymania grasującej obecnie cholery,
0 miasteczka zaś i ws'e nikt się nie troszczy, niko­
mu nie przyjdzie na myśl, że w nich jest najwięcej 
sprzyjających warunków dla rozwinięciu się dtrasznej 
epidemii. Nasze małe miasteczko Zbyszyce, o półtora 
mili od Nowego Sącza oddalone, jest właśnie niesły-
hanie podatnym gruntem dla cholery : na rynsu

ogromnych rozmiarów bagno, nigdy nie wysychają­
ce, zieje wyzieaami szkodliwymi; wprawdzie Duna­
jec płynie o kilka prawie kroków, ale nikomu nie 
przyjdzie na myśl, by wyszutrować tę część ry n k u ; 
nieczystoś i wszelkiego rodzaju powstałe z peryo- 
dycznych miesięcznych jarmarków latami czekają 
na uprzątnięcie, przed oknami domów składają obor­
nik i inne nieczystości, kloak ^ 'awie nigdzie nie 
ma a gdzie są, to nieodczyszczane, stajnie wszyst­
kie w okropnem zanieczyszczeniu, - w ogóle pauują 
tu takie stosunki, że dziwić się naieźy, jak mie­
szkańcy tutejsi w obec grasujące; w kraju epidemii 
tak śmiało cholerze w oczy zaglądają.

Cholera- Dnia 25 bm. zachorowały w Dtsrny- 
czu 2 osoby, w D elat/nie, Nadwórnej i Dobrotowie 
po 4 osoby, w Szepurowcach 5 osób, w Kołomyi 1 
osoba. Zmarły : w Demyczu 1 osoba, w Delatynie
2 osoby, w Do’ze i Szeparowcnch po 1 osobie, w 
Dobrotowie 4 osoby — Nadto zaszły podejrzane 
wypadki w M /kietyńcach (pow. Stanisławów), Ln- 
ciiowcfl.ji (pow. BohoroJczany) i w Mikołajowie 
(pow. Zydaczów),

Z Krakowa donoszą dnia 26 bm. W  przeciągu 
ostatnich 24 godzin n :e zaszedł w domu przy ulicy 
Miedzueh Nr. 1.8, ani wogóle nigdzie w mieście i 
powiece, Żaden dalszy wypadek pędejrzanej choro­
by. Dziś ranc lekarz miejski dr. Schaitter, zbadał 
stan zdrowia odciętych mieszkańców obu domów, i 
znalazł ich w liczbie 82, w pemyślnym po i każdym 
względem stania złrowia.

Namiestnictwo delegowało do Krakowa zimne­
go fcakteryologa, dra KroLiewicza, dla przeprowa­
dzenia badań bakteryologicznych u chorych zmar­
łych ca cholerę.

D as oster. Sanitatsioesen stwierdza, iż do 
22 bm. wystąpiła cholera w Galicyi w 8 politycz­
nych powiatach, a w 22 gminach. Największa śmier­
telność przypada na powiat nadworniański Zacho­
rowało tam 91 osób, zmarło 59. Potem idzie pow. 
kołomyjski, gdzie zachorowało 16 osób, umarło 11. 
W powiecie brzesn-u zachorowało 5, umarły 2 oso­
by ; w powiecie horodeńikim zachorowały 3, umarła
1 os b a ; w pow. limanowskim zachorowały 2 i 
umarły 2 o oby ; w pow. rawskim zach 'row ałs 1 i 
umarła 1 osoba ; w pow. śniatyńskim zachorowało 
9, umarło 6 oaób ; a w pow. sokalskim zachorowała 
1 umarła 1 osoba Razem zachorowało 130, a 
umarło 83 osób.

Gazeta kołom yjska  donosi : W  powiecie stwier­
dzono do 26 bm. cholerę w Peczeniżynie, Werbią- 
żu wyżnym, Iwanowcach, Oskrzesińcach, Sze^aiow- 
cach i Kołomyi. Ogółem było wyptdków zasłabnię­
cia 26. Z tych dwoje chorych wyzdrowiało, 15 
zmarło a 9 zostaje w leczeniu. Najgorzej przedsta­
wia się st n choioby w Szeparowcach (7) i Koło­
myi (9). Ludność wszędzie oporne. Z początku szło 
dobrze, gdy wypadki wydarzały się u chrześcian. 
Izolacya, clesinfekcya, obserwacya odbywały się bar­
dzo p.awidłowo pomimo wieści, jakie rozpuszczała 
ciemna tiuszoza o truciu ludzi przez lekarzy. Na­
stępnie rozpowiadano, że rząd płaci bajeczne dyety 
lekarzom np. drowi Rosnerowi 150 zł. dziennie, by­
leby tylko truli zarażonych. Obecnie znalazły te 
wi.ści posłuch u ludu chrześ iańskieg). Lekarzom 
grozi poważne niebezpieczeństwo ; tłumy grożą, ze 
spalą baraki i holeryczue. Żandarmeryi brak wielki 

na policyą wiele liczyć nie można. Starostwo te ­
legrafowało po wojsko.

Starostwo kołomyjsbio wysłało do urzędów pa­
rafialnych i zboru izraeliebiego następującą, edezwę:

Pozbawione czci i sumienia indywidua rozsiewają 
w mieście ohydne pogłoski, jikoby lekarze mieli 
zadanie truć osoby na cholerę za.łabie i smutno a 
boleśnie wyznać: potworna Ga baśń znajduje w nie­
których warstwach nieoświeconei ludności tutej sej 
wiarę. Aby powstrzymać to zbrodnicze działanie, 
proszę Wielebny Urząd parafialny przy najbliższej 
sposobności w sposób właściwy pouczyć ludność, iz 
powyższa baśń tyle nierozsądna ile ohydna, nietylko 
je=t szkaradnym potwornym wymysłem, ale też w wy-

w szkołach ludo- 
ruskiej P130v u. fonetycznej, obowiązującej 

r°wnież od początku bieżącego roku szkolnego.
2  pośród licznych eferatów wyszczególnił się 

Plerwszym r z ę d z ie  i zwrócił na siebie uwagę 
®’r0!1a .Nauczycielskiego zajmujący i wiele trafnych 
UW/_£ Djśli zawierający referat p. Mayera; odczyt

sokim stopriu ubliża czci całemu zastępowi lekarzy
każdejktórzy niosąc dotkniętym pomoc, narażają 

chwili życie swoje, jak niemniej powadze Władz, 
które tych lekarzy dla dobra ludności ustanowiły i 
nie szczędzą kosztów i zabiegów, aby ratować zdro­
wie i życie każdego człowieka bez różnicy stanu. 

Proszę także przeHrzedz ludność, i  rozsiewa­
nie tego rodzeju wieści jest czynem karygodnym z 
§. 407 u. k. zagrożonym ścisłym aresztem do 3 
miesięcy i że organa policyjne i żandarmerya otrzy­
mały najsurowszy rozkaz śledzenia z i rozsiewaczami 
owych wieści i oddawania ich Sądowi do przykła­
dnego ukarania.

Żebractwo francuskie. Emil Zola wystosował 
następujący list do redaktora petersburskiego, dzien­
nika Nowoje Wremia :

.Szanowny Panie. Mówią mi, że Guy de Mau- 
passant pozostawił w Rosyi wspomnienia, pełne ży­
wej sympatyi. I  przyszło mi do głowy, iż przy 
pańskiej wspaniałomyślnej pomocy, mógłbym cośkol­
wiek zebrać na pomnik, który pragniemy mu posta­
wić. Ozy i ie mógłby pan otworzyć listy składek w

swem piśmie ? W ybacz mi pan Drośbę, którą czy-
i fzacunku, 

przyjmij Szan.
bez względu na 

Pan słowa szrze-
F in il Zola. Medan, ] 6 sierpnia

Wremienia wezwał swj ch 
i sam na początek dał 50

mę w imię przyjazm 
pańską decyzyę ; 
rego przywiązania,
1893 r.

Redakto” Nowego 
czyteim «ów do składek 
rubif. Otóż, czy się godzi na pomnik dla swego pi­
sarza żebrać między obcymi^ Narody o wiele uboż­
sze od francuskiego nie zroLłyby tego.

Krwawy dramat rozegrał się niedawno w 
Chersonie, który tak opisują Odes h o w o s ti : Do
wdowy po nauczycielu gimnazjum, Maryi Hince, 
mającej dwie córki dorosłe, przybył w tych dniach 
siostrzeniec jej Anatol Osnar Otto, młodzieniec 18- 
letni, z powołania ślusarz, który poszukując zajęcia 
zamieszkał tymczasowo u ciofki, p. Bćnce. Otto, 
pomimo że był synem rodzieow niezanużnych, za­
czął w Chersonie wydawać za dużo pieniędzy, a 
jedna z córek pani Hince, Klara, zauważywszy 
u niego storublówki zaczęła go poaejrzywać i na­
stępnie zaczęła go zapytywać usilnie zkąd tyle pie­
niędzy posiada. Otto z początku dowodził, że •za­
oszczędził z własnej pracy, potem zaś przyznał się, 
że te pieniądze ukradł w Batumie u pewnej ko­
biety, z którą żył w stosunkach miłośnych. W tedy 
Klara zaczęła nalegać na brata, aby skradzione 
pieniądze zwrócił poszkodowanej. Po diugicb w a­
haniach Otto zguiził się na to ; uradzono wię ., że 
oboje udadzą się do Odessy i ztamtąd odeszlą pie 
niądze do Batumu poszkodowanej, która otrzy­
mawszy pieniądze z poczty nie będzie mogła się 
domyśleć kto je  wysłał. O tti jednak pot3m roz- 
■ lyślił się i stanowczo odmówił zwrotu pieniędzy. 
Klara wobec tego zawiadomiła o wszystbiem matkę, 
ktńn ze swej strony zaczęła robić Ottonowi w y­
mówki i namawiać do zwrotu skradzionych pie­
niędzy. Nic to jednak nio pomogło, Otto się uparł 
i zwrotu odmówił. Nareszfie 29 lipca, gdy pani 
Hince wyszła rano z domu, pomiędzy Ottonem a 
Klarą powsoala gorąca sprzeczka o zwrot pieniędzy, 
podczas której młodzieniec strzelił z rewolweru do 
siedzącej n t  i  anapie Klary... Kula trafiła nieszczęsną 
w piersi, kładąc ją trupem. Zabójca skierował na­
stępnie rewolwer do siebie i zranił się dwukrotnie 
w brzueb. Przybyłemu sędziemu śledczemu Otto 
przyznał się ,qo zbrodni, lecz o pochodzeniu pie­
niędzy zamilczaj. W kieszeni zabójcy znaleziono 
rs. 1 90.J i list pisany do rodziców z prośbą, 
mu przebaczyli samobójstwo.

Nieszczęśliwy wypadek- Dr_ia 24 bm. uderzył
piorun w stajnię w Strupkowie, pod Ottynią i po­
raził trzy kobiety. Jednę z niik  odratowano, dwie 
inne zginęły na miejsca. Stajnia zaś spłonęła do 
sz<zętu.

Samobójstwo. Dnia 25 bm. odbyła się w Ru 1- 
k ich  okręgowa konfereneya nauczycielska. " Podczas 
obrad w sali konferencyjnej otruła się kwasem kar­
bolowym nadetatowa nauczycielka z Czajkowio, Ju ­
lia Hawranówna. — Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

Sędziwi „państwo młodzi11, w  Profo te , w
Primu, 90-letni właściciel dóbr Rubianeo, z- ślubił 
86-ietrią pannę. Natychmiast po ślubie państwo 
młodzi wyjechali do Włoch, w j odróż poślubną.

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymaliśmy 
od p. hrab. S. Starzeńsfeiei z Neuhaus (w Styryi) 
50 zł. Razem z poprze Inimi 84 złr.

Zmarli. Antoni Rakowską w ł-śdciel dóbr ziem­
skich , umarł we Lwowie, w 68 roku życia. — 
Frań-iszok Kwiatkowski, majster szewski i uczest­
nik powstania z roku 1863, uiuarł w Stanisławowie. 

Stan powietrza Termom-Itr -U 10 Roiumu.a
o godzinie 7 zrana, w południe -f- 13 st .pni Rounai. 
Barometr 761. Spiada. Pochmurno. Czasami kr pi 
deszcz.

Z list kąpielowych Na l.ście kąpielowej 
w Bernaca hguruje panna X Y. „Ochsenmaulsalat- 
Fabrikanten Tochter11. W innej liśeie odnajdujemy: 
„ Raucbwaarea-Commissionsgattin “ i fcp.

aby

Korespondencya Kedakcyi. W. P. P. Grek 
w Pursztynie. Schronisko sług ma nazwę : „Dom 
opieki słng“ i znajduje się wo Lwowie, ulica Ły­
czakowska liczba 8.

Teatr. Dz’ś w poniedziałek w teatrze letnim : 
„Romeo i Ju lia11, tragedya W. Szekspira. Jedena­
sty gościnny występ p. Bolesława Ł alno wskiego, 
art. teatrów war zawskirh, — Jutro  we w tc e k  
(dnia 29go sierpnia) w teatrze letnim po raz pierw­
szy : „Miss H elyett', operetka w trzech aktach
M. Boucheron’a, muzyka E. Audran’a, przekład A 
Kiczmma, -— ------------

S p c n ; .
Dz eń ezwa ty 20 sierpnia.

Z siedmiu biegów w tym dniu odbyty, h , je­
den tylko zasługuje na uwagę szczególniejszą, a mia­
nowicie :

Nagroda Budapeszteńska (Budapester Preis) 
5.000 złr.: meta 2800 meciów; biegało koni cztery. 
Pobity poprzedniego dnia „Primas I I 11 wygrał z ła­
twością o półtizeeb-j długości kon ia ; drugim był 
hr. R. Kinsky’ego „Intrigi.nt“.

Rażąca sprzeczność między bieganiem „Pri- 
masa 11“ we czwartek a w niedzielę wzmogła obu­
rzenie publiczności do nijwyż<zego stopnia; rozle­
gały się głośne okrzyki, żądające śledztwa przeciw 
trenerom i dżokiejom. Podobno, jak donoszą buda­
peszteńskie i wiedeńskie dzienniki, do tego ś le lz t-a  
nie przyjdzie, podają jednak za rzecz powną , żs 
właściciel „Primasa I I “, p. E. v. Blaskovi s , od­
biera wszystkie swoje koni s od Treuera E. Vivia-i 
w Gód, pod którego opieką dotychczas pozostawały 
i powierzy je  komu innemu,

W  tym sarnim ■ biegu bicigafa też sławna i 
z wielu zw ycięztw znana trzy-letuia klacz hrab. M. 
EstHrhazy’ego „Nem-Szabad“ ; kiedy jednak przy­
szło do w alk i, odmówiła zupełnie posłuszeństwa i 
nie dala się napędzić naprzód. Widocznie, mówiąc 
językiem wyśigowym , „straciła serce“, czyli yopro- 
stu jest znarowiona w skutek wytężeń n a i  siły. 
Podając w jesieni na tem miejscu wiadomość , że 
w przeszłym roku wygrała 47.000 z łr . , zrobiliśmy 
uw agę, że to cbyba za tuele na dwulatkę. Dziś 
kia' z pierwszorzędnej jakości, jest znarowiona praw­
dopodobnie na zawsze. Oto korzyść z wyczerpywa­
nia koni dwuletnich zbyt częstymi biegami, — za­
nim jeszcze siły organizmu rą dostatecznie rozmi­
nięte !

Glosy publiczności.
Na kaplicę postawić Się mającą w Hołoskowie 

na pamiątkę śp. Franciszka Kar lińskiego złożono: 
Brd isLw Dobrowolski zl. 200, k.s. Paweł J a ­

s t r z ę b s k i  600, August Bobrownicki 300, z przed­
staw ien i amatorskiego na ten cel w Ottynii urzą­
dzonego 42.75; ks. Lipiński z Bochni i Barbara 
Krzeezunowiezowa p0 10; przy okazyi oglądania 
miejsca urodzenia zebrano 9; hr. St., Michał Służew- 
ski, wydział powiatowy w Pilznie, Aniela i Feliks 
Brgdanowiczowie, 1 uetyn Mrozowicki, Antoni Kunz 
z rodziną po 5; Józef Jasiński i ks. Turkułł po 3; 
dr. Stanisław Haczewski z Koiomyi, urzędnicy St. 
Szczepanowskiego, Konst. Hoinricb, St. Zalęski, W ł. 
Czerkawski, Luuwik Noss, Fr. Jędizejowicz, Kaz. 
Marmarosz, Jan  Urbański. Kajetan Paosakas po 2 ;

Mateusz Piskozub, Tadeusz Karwowski, Julian Ka- 
pedner, Ad m Madejski, Stanisław Hallavaj, Miecz. 
Marynowski, Feliks Biliński, Antoni Giebułtowski, 
Joanna Łysakowska, Fcdicya Łysakowska Maryan 
Łukasiewicz, Tytus Zulauf, Maksyumhan Thullie, dr. 
Bolesław Białkowski. Piotr Lewicki, Fr. Piechowski 
po 1; Marya Passakasowo, 1,20; Hipolit Zawzięty 
ct. 80; Adam Winiarski, Monia Łysakowska, Waeio 
Łysakowski, ks. Tytus Wojnarowski, dr Schmidt 
po 50 ct ; Zdzisław Thullie, ko. Szymon Biim sai p0 
20 e t.; hr. St. 3 ruble.

Razem 1248 zł. 65 ct. i 3 ruble.
Czerni'hów p. Ottyma 23 sierpnia. Fr. Piechowski.

feęść ekonomiczna.
Wiedeń 26 siernnia. 

(Z.) W czorejszy  dzień  spędziła g ie łda  nu 
sza w  gorączkow em  oczekiw aniu , czy też bank  
n iem ieck i pójdzie za p rzy k ład em  angielskiego 

podw yższy  rów nież  sw ą stopę procentow ą.
Z teg o  pow edu panow ał zastój kom pletny, a 
Kursa o k azyw ały  ten d en ey ę  zniżkow ą. N ato ­
m iast dz it, g d y  nadeszła  w iadom ość, że w B er­
lin ie  n ie  podw yższono e s k o n iu , zapanow ała 
zw yzka na  całej lin ii, k tó rą  podniecała  niem ało 
ta  okoliczność, iż konfcrmina b e rliń sk a  ze w zglę­
du  n a  zb liżające się u ltim o  przedsięb ra ła  zna­
czne zak u p n a  naszych  w alorów . Szczególnie 
re n ty  zy sk a ły  dziś bsrdzo  wiele. M onety  złote 
p o tan ia ły  cokolw iek. B erliń scy  k ap ita liśc i ofia­
row ali dziś na  ta .g u  w iedeńskim  go tów kę na 
5 od sta.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 832 50, w ęgiersk ie  407'75. 

A ng lobank i 149-— , U niony  247 75 B an k y e re in y  
119 —, L an d e rb an in  239 30, L u d w ik i 218 50, 
C zernicw ieckie 255'50, R en ta  pap ierow a 96'40, 
sreb rn a  9615, au s try a c k a  z ło ta  118 55. 4%  
a u .tr . re n ta  w al. kor. 96 10, w ęg ierska  zło ta 
11580, 4''/n w ęg ierska  re n ta  wal. kor. 94 ’15, 
d u k a t 5 98, 20-franków ka 5 9 8 —, m ark i 12-3 4 —, 
ru b le  1 29 Va

eiegramy „Przeglądua

Wiedeń 28 sierpn ia . D zisiaj o tw arto  tu  
m iędzynarodow y ta rg  zbożow y i odczy tano  na  
nim  ra p o rty  o teg o ro czn y ch  zbic-rach pszenicy , 
ży ta , jęczm ienia i owsa. Ja k o  średni zb ió r 
p rzy ję to  cyfrę  100. O woź zb ió r pszenicy  da ł 
w  A u s t r y i  90, ż y ta  89, jęczm ien ia  94, ow sa 
83; w  W ę g r z e c h :  p szen ica 98 do 100 ży to  
od 85 do 92, jęczm ień  od 83 do 118, ow ies od 
79 do 97; w N i e m c z e c h :  pszenica od 75 do 
105, ży to  od 80 do 109 jęczm ień  od 75 do 105, 
ow ies od 45 do 82 ; w  D a n i i :  pszenica 100,
ży to  100, jęczm ień  70, owies 50; w S z w e o y i :
pszenica 100, ży to  90, jęczm ień  85, owies 85 ; 
w N o r w e g i i  zb ió r pszenicy n ieznany , ż y ta  
95, jęczm ien ia  99, ow sa 101; w e W ł o s z e c h :  
pszenica 1U0, zb ió r ż y ta  n ieznany , jęczm ien ia  
90, ow sa 90; w S z w a j c a r y i :  pszenica 80, 
ży to  70, zb ió r jęczm ien ia  n iezn an y , ow sa 65; 
w H o l l a n d y j i :  p szen ica 87, ży to  92 jęczm ień  
77, ow ies 72; w B e l g i i :  p rzen iea  87, ż y to  95, 
jęczm ień 77, ow ies 50 ; w e F r a n c y i :  pszenica 
82, ży to  85, jęczm ien ia  86, ow sa 86 ; w  A n ­
g l i i :  pszen ica  90, zb ió r ż y ta  n iezn an y , j ę ­
czm ień 75, ow ies 80 ; w  R o s y i :  p szen ica od 
75 do 150, Zyto od. 70 do 120, jęczm ień  od 70 
do 115, ow ies od 75 do 130; w  R u m u n i i :
pszenica 111, ży to  130, jęczm ień  100, owies
130; w  S e r b i i :  pszenica 80, ży to  75, jęczm ień  
90, zb ió r ow sa n ie z n a n y ; w B u ł g a r y i :  psze­
nica  74, ży to  61, jęczm ień  77, cw ios 80.

Coburg 28 sierpn ia . N a pogrzeb  zm arłego  
w ielkiego k -lęc ia  E rn e s ta  p rzy b y lj tu  w c z o ra j: 
król s a s ti ,  k siążę W alią  w ie lk i książę badeń- 
ski, następcę tro n u  w ejm arskiego, tudzież  po­
seł austry^aoki w  D reźn ie  h r. C hotek, jako  re ­
p re z e n ta n t C esarza F ra n c isz k a  Józefa . Cesarz 
W ilhelm  przybędzie  tu  dzisiaj.

Rzym 28 sierpn ia . Do Tribuny  donoszą 
z Palerm o, że w czoraj zachorow ało  tam  n a  cho­
lerę 19 osób, a 5 um arło , w Cassino zaś u m arł 
jeden czło^ iek.

WiBdeń 28 sierpn ia . M iędzynarodow y t a rg  
zbożow y z a g i i ł  szef  sekcy i W e ge lcperg  im ie ­
niem m in is tra  h an  Hu, a w iceb u rm istrz  G rub i 
im ieniem  m iasta  W iedn ia . P rz y b y li tak że  
rep rezen tan c i m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  i  w ojny. 
U czestn ików  przyby ło  n a  ta rg  bardzo  w ielu.

Kopenhaga 28{sierpnia. D o F red en sb o rg u  n a ­
deszła w czoraj późnym  w ieczorem  depesza, że 
rodz ina  carsk a  dziś jeszcze n ie  p rzy jed z ie  do 
K openhagi, ja k  się teg o  spodziew ano.

dnia 28 sierpnia 1893.
HOTEL FRANCUSKI. K. Rybińska z J a ­

worowa. W. Wiśniewski z CiemierzyEioc. J. Zu- 
feowsbi z R syi. D. Fleiscber z Wiednia. J. Pan- 
zer z Budapesztu. A. Kurz z Wiednia H. Bidcnitz 
z Pragi.

HOTEL METROPOLE. W. Euezera z Kry- 
ni y. R. Rossiecki z Krakowa. B. Ustyanowski ze 
Szczawn: y. J. bkwarczyńfki z Nadwórnej. N. Ferie 
z Przemyśla. J . Filipowski z Przemyśla. D. Arma- 
rowicz z Przemyśle. J. Welim z YYiedna. Altmann 
z Wiednia.

T S i a d e ^ l a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Rsdakeyi, nie bierze też
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

AUGUST SCUELLENBUKG i SYN
dom oankowy i kantor rymiany 

w* bwowie, ulica Ka.oia Ludwika 1. 
z a ło ż o n y  w  r o k n  IS 53 . 

kupuje  i sprzedaje \-'S : Si '  p *Ł. ie iy  
tosci w^, losc, w aluty  i t. d. 

p om?sy r. i losy kredytowe do ciągnie- 
I września D. r. Cena zł. 5.

230
War­

nia
PROMESY na 3% losy austriackiego zakładu 

kredytów ‘g< ziemskiego I[ emLyi do ciągnienia 
5 wrześ lia b. r. Cena żłr. 1'75.

Zlecenia z prowincyi ziiatw ia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

K u r s  p r ^ & o to w a w e z y  do egzaminu na jedno­
rocznych ochotników rozpoczynam 1 września 1893.

8. Łabowski 
ul. Piekarska Nr. 8 we Lwowie.

jF O t a r y u s s  w  K o b o w i e  
poszukuje koueypienta.

J . .  W  J E  J L  »  • »
po wrócił i ordynuje jak  zwykle, ul. Akademicka L 3.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  
d l i  chłop ;ów Władysława Axentowicza już został 
o tw orzony  we L yow je przy  uhoy  Piekdfdklej 

I. 6 I piętro. 2 36

M. JO SA SZ
d a .s s  b a a S s o w y  ii ktasat®** w y m ia m y

w e L s-c -ria, a lien  L 8, 305
jjjfif L«sp«$je 5 «p n ed i> Je łrt»z.,‘lkl< pajp itrj  
w ftjtosc ioT  ■» i  m o n e ty  , o  n u jd o k ła d n ie j '  
Hsyro k w a t e  t a i e n n y m .

L O S ■ W  E
na

"2" S  I t E O  Y T O
po złr. 5 wraz ze stemplem 

G f ć w a a  w y g - i a r i - a  3 0 0 . 0 0 0  k o i o a ,  
Ciągnienie Igo września br. 

i na
3 losy austr. Zakładu kred. ziem.

II emisji 
po 1 zł. BO ct., wraz ze stemplem. 

G - ł ó w n a  w y g i a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o i o a .  
Ciągnienie 5go września b. r.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą­
czenie .0 ct. na portoryum.

N a lot ^piony w tym kantorze padło  
główna wygrana to knocie 5 0 .0 0 0  złr

T asS rfg Ł ęsastt gg i-.ijłd  j? w f .  
W iedeń d n ia  28 s ie rp n ia  goclz. 2. m in. — .

A kcye k red . 
AlpLay
K re d y ty  węg. 
Atiglob&nid 
Ufiiony 
L udw iki 
N >rdbsi.y  
L om bardy 
L o sy  tu reck i n 
Bta&tajbałur -7

334 65 
52-70 

407-— 
149 50 
248 '— 
219 — 
287 — 
102-25 
4 8 - -  

297'25

G al. obiig . pro-

Gijismioysjaokic 255-50

U p.J/OSi

unaoy jne  
W ieo. losy 
A koye ty to ń . 
4°/0 P o i. k raj.

z r. 1893 
E lhe th a la  
L & nderbuik i 
R e n t ';  zł. węg. 
Ba ik y e re m y  
W ęg. re n ta  p. 

R ab ie  
b ie s ie  słabe.

97—  
175-50 
188 —

96-50 
2 3 2 5 0  
240-40 
11595 
119 5C 

9tt 05 
1.30"—

257
50
50

Z izby handlowej. L -ów 28 sierpnia 1893. 
i .  Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądąją
buz dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud 200 zl. m. k. 217 50 220
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 254 50

Banku bipotecz. gal. 200 zł. w a. 385 —
„ kredyt, galic. 2QQ zł. w. a

2. U sty  zastawne zo 100  zł.
B inku bip. gal. 5"/0 los. w lat. 40 101 —
Banku bip. gal 5°/0 z 10°/0 pr. 110 —
Banku hip. 4 1/,°/o l°s‘ w ^0 lat. 100 —
Banku krajowego 4 1/2°/0 w. a.

 215 —

Banku krajowego 4°/0 los. w 57 1,
Tow. kred. gafie. 4 °/0 I-sza em is/a 

4°/o „ 56 lat.
4 V / 0 * 62„ lbt-4 n/0 los. w 41 Vi lat. 100 

3 Obligi za 100 zł.

100 50
97 30
98 — 
98 30 
98 30

191
110
100
101

98
98
99 
99

100

70
70
70
20

7C

— 100 70

Gdic. fuad. propinacyjnego 4 °/0 
Bufcow.. fund. propinacyjnego 5°/0 
Kum. Banku k-aj. 5°/0 I I  emif. 
Poży-zka krajowa 6°/0

»  4 '70
n n 4°/o koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Loey miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat bolendorsk 
Napoleondor .
Pńłimperyał rosy jsk i.
Rubel rosyjski srebrny

„ „ p a n ie r o  r y  .
100 marek niemmcEicb

96
102
102
105
100

96
96

70
50
25

97 40

60
60

100
97
97

70
30
30

23
40

50 25

6-U2 
10 02

5-92 
9-92 

10.15  — —
1-29— 131 — 
1 -2 9 -  1-31 — 

61-50 6 2 -1 0 -

Ruch pociągów kolejowych
walny od 1 czerwca 189S według aegaru lwowsElegc.

Przychodzą do L wowł

Z Krakowa 
Z Aluszyn^-Krynicy Ga 
Ti-nów (fylkc oa 1/7 
lo 31/8 włącznie)

Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówil via Tarnów 

Z Muszyny-Kryuicy via 
Tarnów lub Rzeszuft 
(tylko od 25 6 do 15/9 . 

Z Muoz.-Kr. ui zez Stry 
Z Nadbrzezia i Taruobr. 
Z Podwołoczysk i Bro­
dów (nadwoi. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro- 
lów na dw. Podzamcze 

Z Suczawy .
Z Kimpolungu 
Z Badowi«c 
Z Berhomcthu n. S. i 
Czudyna 

Z Nowosieiicv 
Z Słooody rung. ko >ami 
Z IIusiaLn* vis Falicz 
Z Juczacza via Iiaiicz 
Z Bełżca . .
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu, 
Misboica, Mnrkacza, 
Chyr. i Stan. rik Strjli 

Ze 8tryja . . .
Z HrebenowL Cbyi-, St. 
i Burysławia via utryj 

Z Brzuchowic .  . .

Odchodzą za Lwowa:
Do Kraków:
Do Muszyny-Krynicy ns 
_I»- nów lub Rzeszów 
Do Muszyny-Kiynicy na 
Ta.now (od 1/5 do 31/8) 

Do Muszyny-Krynicj na 
Tarnów 

L( iuusz -K.r. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tatnob. 
Dc Podwołoczysk i Bro­

dów (z owo. ca głów-.) 
Do Podwołoczys- - Fro 
dów (t Poozamuza)

Do oaczawy • • . •
Do Bnozacza vfa Halicz 
Do HusiatynaviaHui.cz 
Do Słobody rangurskiej 
Do Nowosieiicy 
Do Berhomeibu n. S. i 
Czudynr 

Do Rado wiec 
Lo Kimpoiunga 
Do Sokala . .
Do Bełżca .
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Muu- 
kacze. Miskolcza, Pe­
sztu, Lhyrowa ńa Stryj 

Do Si-nisł. przez Stryi 
Do Hrebenowa i Oby- 
rowa przez btry,

Do Stryja
Do Zimnej Wody . . 
Do Brzucuowic . . .

P ociągi po­
spieszne 0 s t

Pociągi 
•b /o w e

3.08 601 9-36 6-3 6 9-41

— — 9-36 _ —

— — — — 9-41

b-Oi _ _
_ _ 906 1-08 —
— — — —

2-48 10 0 2 9-46 6-21 —

234 9 -4 0 9-21 555 _
10-11 — 7 59 1251 7-11
10*11 — 7-59 — —
LO-51 — 7-59 — 7-11

iO-li _ —
_ 7-11

10-11 _ _ — 7*!1
10-11 _ 7-59 — —

_ 12’5l —
_ b 26 —

— — 8-16 5-26 —

906 1-08
— — 9-52 — —
__ _ •i-ss —
— — 8 -5 8 -- —

3-01 1041 5 -2 6 1111 7-3 6

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7 -3 0
_ 5-2 6 _ _
_ _ _ 8-01 --
— 1 0 4 1 5*20 — —

6-44 8 20 1016 11-11 -

658 3-32 10-40 11-33 _
6-36 — 10-36 b.31 10.56
— — — 3-31 _
6-36 — — — IG iu
— — 10-86 — 10-56
6-36 — — — —

6-36 _ — — _
6 36 — 10-36 — 1 0 5 6
6-36 — — 3-31 —
_ — 9-56 7*21 —
_ _ 9-56 — —

— — 7-21 1026 —

7-21 »*U1 _
— — 1026 8-01 —
_ _ 10-26 — _
_ _ 3-41 — _
— _ 413 — —
— — 3-51 — —

Uwaga Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porg nocna od S wieczorem do goda. fi m 59 rano

S O K A L  I  L I L IE *
1 K>,« bankowy i Kantor wymiany

W E LW OW IE, k u p u j®  I  « p ra « d a j«  w^«el%ie iidty -?»soawtta $%. Oblig;V3ya_ ka a  on Ins b d n k a  k ra jo ir e ą j  M/e^o i 4°/o p o iy cak ą  
O b li^ a w e państw e

m

A koye baac-jw e i ktilaioira. O b li^ a jy e  pier*¥szeńsSvy.i Losy państw ow a i p ry w a tae , M onety  aua try ao h ie  i  uagc.Qj.aan* 
MtOh. W ypta ta  wyioao aan y o h  pł»b tyoh obk.^auyr i Iohów, jak>jteś -płatnych kuponów  oe* d o u cu en it prow izyi Ziesen a n« 
Priekasy p» więks* ai jata BŁ^.-anioy po -ą jug issr oh "w m  fi, £ lscenu  r  prowineyi wykonaj• odwratuą be* lalio ieaia prowmyi
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FATALNA FOJl M k
POW iEŚĆ W  DWÓCH TOMACH 

przez

A .  B  E D W A E D 1  

Tlómaczył* z angielskiego Zofia baronowa Harting,

(Cifjg dalszy).

— To ni 3 to, to  nie to  ty lk o  — łk a ła  dalej 
n iepocieszona. — D ow iesz się  aż n a d tc  ry ch ło  
i... A le  oto jest sam  gospodarz. T eraz  się ju ż  
w szystko  w yda.

G ospodarz w szedł, k łan ia jąc  się un iżenie .
— P a n i życzy ła  sobie m ieć kopię  rach u n k u  

hotelow ego, począw szy  od d n ia  je j  p rzy b y c ia?
— T ak  ,e s t. C hciałam  go uregulow ać.

G ospodarz spoziera ł zdziw iony  to  n a  m nie,
to  n a  Goody,

— Z apew ne zaszła  jak aś  pom yłka  — rzekł. 
— W szelk ie  ra ch u n k i regu low ane  b y ły  ty g o ­
dniow o. S ig n o ra  n ic  n am  n ie  pozosta ła  d łużną.

— R ach u n k i uregulow ane... k ie d y ?  p rzez ko ­
g o ?  — zaw ołałam , n ie  dow ierzając  w łasnym  
uszom .

— T ak , s ig n o ra ; co soboty w ieczorem , p rzez 
w łasn ą  służącą  pani, k tó ra  za  każdym  razem  
o trzy m ała  p o kw itow an ie  z odbioru  p ien iędzy .

— C zy to  p ra w d a ?  — z ap y ta łam  cała  d rżą­
ca, sto jąc  przed G oody i p a trz ą c  jej p rosto  
w  oczy.

— Co czy  p raw da, k o ch an ie?  — zap y ta ła , 
m a  p rzesta jąc  p łakać.

G łos je j i  sk ruszona  p o staw a  p o tw ierd z iły  
m oje dom ysły . G d y  gospodarz w yszedł, p o sta ­
now iłam  położyć kon iec  dręczącej m n ie  s t r a ­
sznej n iepew ności.

S chw yciłam  'ją za  ręce i rozkazująco  za­
p y ta ła m  ,

— M ów zaraz, zkąd  m ia łaś p ien iądze  ? T y lko  
żad n y ch  k łam stw , żad n y ch  w ykrętó  w; m ów całą 
p raw dę.

—  O , B o ż e ,  B o ż e  m ó j  m i ł y !  C h c i a ł a m  j a k  
n a j l e p i e j !  —  z a w o d z i ł a  G o o d y .

O dchodząc n iem al od zm ysłów  z trw o g i 
i gn iew u, siln ie  w strząsnęłam  ją za  ram ię.

— M ow n a ty c h m ia s t!  Z d rad z iłaś  m n ie?
— N ie, n ie, kochanko.,, tego  n ie  zrobiłam . 

A le n ie  m ogłam  m u przecież zabronić , ab y  
spojrzał n a  ciebie, k ied y  cię niesiono bez- 
p rzy tu m n ą  n a  m ateracu ... A le  pozw ólże m i ode­
tch n ąć  i n ie  s tra sz  m nie, an io łeczku , to  ci ju ż  
w szystko  opow iem , jak  n a  św iętej spow iedzi.

— O n ! — krzyknę łam , ch w y ta jąc  się k rzesła , 
ab y  n ie  upaść. — O k im  m ów isz?

—- A  czy  ja  już sam a w iem , kochaneczko  ? — 
o d p arła  b iedaczka, za łam ując  ręce. — J u k  żyję, 
u ie  w idzia łam  go p ierw ej n a  oczy, a la  m i po­
w iedział, żc cię zn a  ta k  d o b rz e , ja k  w łasny  
ojciec. I  uw ierzy łam  m u. No, i  źle  z ro b iła m ; 
w iem , że źle, b io rąc  od n iego  p ien iąd ze ; ale 
cóż ja  nieszczęśliw a m ia łam  począć sam a jedna , 
jak  te n  palec... w śród  ty c h  pohańców , z k tó ­
ry m i an i się po ch rześc ijań sk u  dogadać... i z 
to b ą  um iera jącą?  N ie  w iedzia łam , ja k  B ogu 
dziękow ać że m i w  te j ciężkiej po trzeb ie  ze­
s ła ł przy jaciela.

Z a ca łą  odpow iedź rzuc iłam  się  w  je j ob­
jęc ia  i zaczęłam  ją  ściskać z uniesien iem

— P rz e s ta ń  p łakać. M yślałam , że to... w iesz, 
kogo m ia łam  n a  m y ś li ; ale kiecly sp raw a z  ob­
cym , to  się w szystko  jakoś ułoży. O blicz ty lko , 
iie  w y b ra ła ś  od niego. A  p rzedew szystk iem  
pow iedz mi, jak  się nazyw a.

— K ie d y  m i n ie  pow iedział sw ego nazw iska.
— M łody, czy  s ta ry ?  n isk i, czy  w ysok i?  

b londyn, czy b ru n e t?
G oody błagab ii e z łoży ła  ręce.

— M oje dziecko, ty  m n ie  się o m c n ic  p y ­

taj... n ie  m am  pojęcia, jak  w yg ląda . B ardzo  
b y ł dobry , choć n iekon ieczn ie  p izy jem ny ... 
pom ógł cię zan ieść  na  górę... w e tk n ą ł mi p rze­
m ocą p ien iądze  do ręk i, p rzykazu jąc  surow o, 
ab y  ci n a  n iczem  nie zbyw ało  aż do jego  po­
w ro tu .

— I  w róc ił?
— Z o sta ł z początku  w  h o te lu  p rzez dw a 

czy trz y  d n i;  potem  p o jechał do rzym sk iego  
P ap ieża  i  z tam iąd  p rzy jeżd żał k ilk a  razy  za­
p y ty w a ć  się o tw oje zdrow ie. Z a  każdą  b y tn o ­
ścią chciał m i daw ać p ien iędzy , ale w iedz’a- 
łam , że to, co mam. w y s ta rc z y  m i; w ięc już  
n ie  chcia łam  brać w ięcej.

— Ozy w y g ląd a ł na bardzo  bogatego  ? — za­
py ta łam , bo w  m yśli s ta n ą ł m i w id u ’ książę 
Z ollenetrasse. — Czy m ia ł ze sobą liczn y  po­
czet s łu g ?

— A  gdzież tam , kochanie . S k ro m n y  ja k iś  
człow ieczyna.

— A  czy je s te ś  pew ną, że to  b y ł A n g lik ?
— N ie, n ie  ręczy łabym  za to, bo się czasem  

zacinał w  m owie.
— To pew nie te n  sam , k tó ry  zo staw ił dla 

m nie  k siążk i u  doktora! — zaw oła łam  nagle, 
u d e rza jąc  się w  czoło. — B ieg n ij, d roga Goo­
dy , i pow iedz gospodarzow i, ab y  m i tu  zaraz  
p rzy sła ł książkę  m eldunkow ą, w  k tó re j zap i­
su ją  gęści. Spiesz się, spiesz!

— A le m usisz napisać, słów ko do n iego  d u ­
szyczko, bo jakże ja  się z n im  dogadam . C h ry ­
ste  P a n ie !  otóż i o on...

— G dzie?  g d z ie?  — zaw ołałam , b ieg n ąc  ku  
oknu.

— O t tu... tu... :az ie  od poczty  k u  nam .
Spojrzałam  na  plac i ujrzałam ... p rofesora

M etz. ,

R O Z D Z IA Ł  X X .

Ż ycie  p ry w a tn e  a r ty s ty  w  R zy m ie  sku- 
p-& się całe  na  "Vla M aig u tta  i  w  „Cafe 
G raco .u T am  m ieszka on, p racuje , tam  w ieczo­

ram i sp o ty k a  p rzy jac ió ł i p rzy  fajeczce i b u ­
te lce  c ienk iego  w in a  toczy  z n im i d ług ie  ro z­
p raw y  o sztuce i d ro b n y ch  p lo tk ach  du ia. I  ja  
też  w  pobliżu  te j a rty s ty o zn e j dz ie ln icy  o b ra ­
łam  sobie mi iszhanie. O kna syp ia lnego  m ego 
pokoju  w ych o d ziły  n a  ulicę, ale  ja p rzew ażn ie  
ży łam  w  pracow ni m ojej, do k tó re j p rzy ty k a ła  
m aleń k a  loggia. T am  to  zw ykłam  co ran o  p ijać 
śn iad an ie  n a  św ież cm po w ie trzu ; tan i Goody 
s iad y w ała  z robotą , gaw ędząo ze m n ą  przez 
o tw a rte  okno. Z ew sząd  o taczały  n as  ogrody  
p e łn e  pom arańczow ych  i c y try n o w y ch  drzew , 
k tó re  w onią  sw oją n ap e łn ia ły  pow ietrze, t łu ­
m iąc w yziew y b ru d n y ch  ścieków  u iicznyoh  i 
m okry  zapach  b iehzny , suszącej się w  słońcu 
n a  p rzew ieszonych  przez ulicę sznu rach . G rzać 
ń ę  w  po rannem  słońcu  na z ie len ią  obrosłym  
b alkon iku , rzuca jąc  o k ruszyuy  ch leba  kurom  
m oich sąsiadów ; p rz y p a try w p ; się g rze  św ia te ł 
i c ien i n a  liśc iach  drzew  i s trzask an y ch  u rn ach  
parków , słuchać  w ojskow ej m uzyki gri jącc j na  
P inc io , by ło  ju ż  d o sta teczn ą  ro z ry w k ą  d la  oso­
by  osłabionej ta k  c iężką  chorobą, ja k  ja . W y ­
szukan ie  tego  spokojnego, zacisznego k ą ta , ta k  
dobrze odpow iadającego  potrzebom  m oim  i 
usposobieniu, zaw dzięczałam  nieocenionem u m o­
jem u przy jacielow i, profesorow i M etz. G oody 
w swoim n iepokoju  i  obaw ie m ożli ,vych n a ­
stępstw  pow iedziała  m u b y ła , że strac iłam  m ę­
ża. W  oczach też  jogo  uchodziłam  d o tąd  za 
pan ią  G arlyon, w dow ę, zm uszaną okoliczno­
ściam i do za rab ian ia  n a  życie. Żo zaś profesor 
s ta ra n n ie  u n ik a ł w szelkiej w zm ian k i o m ojem  
zam ąźpójściu , zostaw iłam  go w  przekonan iu , 
jak ie  sam  sobie w yrob ił, b io rąc  w  dosłow nem  
znaczen iu  zw ierzen ie  m ojej p iastu n k i. C zułam  
bow iem , iż  w y p ad a  m u pow iedzieć w szystko 
lu b  nic, a  ra n y  m oje ją tr z y ły  się z b y t bo leśn ie 
jeszcze, a b y  je  o tw ierać  nanow o. Z resz tą  d am a 
zam y k a ła  m i u sta , dopom agając cierp ieć  w  m il­
czeniu.

K o chany , zacny , szo rstk i p rofesor! N ie

w iedzia łam  do tąd , ja k  kobieco łagodne, ry c e r­
sk ie  i  sz lach e tn a  serce  uderza pod tą  jego su ­
row ą i odstręczającą pov ierzohownośoią. W i­
d ział, że  je s tem  n ieszczęśliw ą i um ia ł uszano­
wać mój sm u tek ; by łam  chorą i p ielęgnow ał 
m n ie ; b y łam  sam otną  n a  św ieeie i zaopiekow ał 
się m ną. O n to  p rzy jech a ł z C iy ita  Y eochm  
s-abrać m nie do R zy m u  i  za in sta lo w ał w  m oim  
dum ku, okazu jąc  ta k  nad zw y czajn ą  dbałość o 
w j godę m oją i  p rzyjem ności, ja k  g d y b y m  by , 
w łasną  jeg o  córką. P rz y je c h a ł do R zym u suu- 
pow ać ob razy  d la  w ielk iego  księcia, a pomimo, 
że b y ł za ję ty , n ie  opuszozał n ig d y  dnia, ab y  
n ie  w paść do m n ie  choć n a  chw ilę, Częstu też  
po p o łu d n ia  za jeżdża ł do m n ie  o tw a rty m  po­
w ozem  i  w yw oził m n ie  ze sobą za  m iasto . G dy  
p rzysz łam  do Sn, zapoznał m nie z k ilk u  p ie rw ­
szorzędnym i kupcam i obrazów , z k tó ry o h  jeden  
zaraz  zami w ił u m nie kopię w ie lk iego  p łó tn a  
z m uzeum  S oiarra . O d tąd  p rzyszłość m oja zo­
s ta ła  zabezpieczona. R az  daw szy  się poznać 
w  R zy m ie  jako  u czen n ica  ta k  w ielk iego  m i­
strza , m ogłam  być Dewną, że n ig d y  u ie  zabra- 
Kuie m ni 5 n a  o b sta lunkach . A  n iczego  ju ż  m e 
pragnęłam , ja k  ty lk o  zostać  k o p is tk ą ; do sam o­
dzielnej p racy  n ie  czu łam  się zdolną. A m bicya, 
zapał, chęć osiągn ięc ia  doskonałości i sław y, 
w szystko  to  zam arło  we m nie. N aw et na  a rc y ­
dzie ła  m istrzów  innem i oczym a p a trzy łam  n iż  
daw niej. M agdalena G w idona R e n i s tra c iła  d 'a  
m n ie  d aw n y  dźw ięk  sw ój; sy ren i uśm iech  z n i­
k n ą ł z tw a rz y  Jo a n n y  N eapolitańsk iej, a n a w e t 
m u ry  S y k sty ń sk ie j k ap licy  n ie  o ddz ia ływ ały  
ju ż  ta k  podniośle n a  m 9go ducha, a b lask  n a d ­
z iem ski P rzem ien ien ia  P ańsk iego  w ydał m i się 
przyćm ionym .

fGiąg dalszy n*9tapiV

E Q U 1 T A B L E
Reprezentauya dla Galicyi 

i Bukowiny we Lwowio uli ;a 
Wałowa 25.

N ajw iększe z istn iejących  na kuli z iem ssiej tow arzystw  ubezpieczeń  żyo iow jcn . /  końcem  r. 1891 w yn sity ,'zabezpieczenia m ilion ów  2 .0 1 2 ’/ , ,  fundusz rezerw ow y m ilionów  86 , przyjm - •» 
w szelk iego  rodzaju ubezpieczenia na wypadek śm ierci, na w yp ad ek  dożycia i ubezp ieczen ie  ren t S stem  tontynow y poręcza po 20  latach zw rot 6O - 7O0/ ‘ w szystkich w płąconych prem yi j a A s o  
c z y s t y  z y s k .  U b ezp ieczenie pozostaje radal. .  253  4 __?

r f a ł s c l i f e

Man verbr»nne n Miisttnihen schw ar^a  Seiden-stoftb, von 
den  man kaufen will, unu uie etwai0s Yerfilscbung ritt sofort 
zu T a g e : Echte, rein gefUrbte Seide Lrauselt sofort zusam nen 
rerlóscht bald und hinterla.st wenig Asche von gam  heilbrauo-’ 
lichrr Farbę — Verfalschte Sside (die leicht tpeckig wini und 
briebt) brenn langsam fcrt, nameitlich glimrr-m di( „Schussfp 
den“ weiter fwenn sęk- mi' r  irbstof erychwert), und hinter- 
lasst eiue dunkelbraune AsgEć die sich im GegensaU znr Iclttan 
Seide nieb krauselt, sondern kruramt. Ż eij. i, k t man die Ascue 
aer erhten Sesd<, so zerstraabt sic, die der wirfalschten nicht. 
Die ; f i i d .  F t ib r i& i von W-. I l w m r b  r g  (K. u. K. 
H oflief), Z i i r i i  li /ersen iet gerń H uster yon feinen erhten Sei- 
denstolfen an uederminn, und liefert einzelne Roben und ganze
Stucke jiorto-und zollfreiin‘s Haus. 261  2 — 7

i s w y  .*  i®
d r u k ie m  [ f i  ,»ffl w y r i s s ,  s tu - 
• ty m  k u ś  t i r n h i e m  S « ,

Wyprawy szkolne
ja k e to :  T o rb y ,T e k i, R zem y k i, Blc 
k i, N o ta tk i, Z eszj ty  itp . pcleca 
w  w ń .k i i r  w yborze po  n a d e r n i 

ik ic h  cenach

F b N j ^ . a ł o ; v s k i
Lirów, Hotel Zorża.

I i l ł l  U w e *^wo*ie przyjmie starszy  
D O R L j T J  p e d a g o g .  Frzygotow uje do 
wszelkis-h eg., am inów, do szkól publicznych, 
do egzam inów  pryw atnych, do służby jed 
noroczn kolejow ej, .iezyk w ykładow y  
p olsk i i niei decki, w e d l e  w yboru. Z gło- 
zi nir pod J H . w b iurze P lohna. 20!)2 

O d  1 8 8 t t  roku istn iejąca  1  s. koła  
pryw atna ludow a czteroklasow a, prof. Waj 
g la , przyjm uie uczniów  od 1 września  
przy u licy  P iekarsk iej 8 . 2173  6-10

F r a n c e .  5 k g . trosk liw ie opakow ane  
w inogr. n; i ieza stł p ione kuracyjne .R e  
rosco® 2 4 0 . W inogrona duże, słodkie 1 00 . 
B rzoskw in ie olbrzym ie l ’8 yS Pom idory  
1 . 0  w ysy ła  E dw ard ńauzorow ski T riest.

2203  3-5
Karabeli, guzy, szpinki, agrafy  w 

w ielk im  w yborze zaw sze u J. D y b o w s k ie ­
go, Lw ów , H alicka 17 . 2208  3 V

P o s z a k n j ę  k u p n a  m  a y ą t k u
zien eki< go okuto 300  m orgów  z lasem , 
i ii°ko m asta gośc ińca  i  s ta c j i kolejow ej. 
L a .k a w e  zgłoszen iu  przyjm uje B . S. po- 
ste  restan e Di.brom il. 2113  3 3

d o s z u k a j ą  n auczyciela  do dwóch  
chłopców , jeden  pierwsza, drugi druga 
gm in. k lasa . Żądam po godz.na , h ns ki 
rozm owy po niem iecku. Z głoszen ia  ad re­
sow ać Z. W . p o sie  restan te  K ańczuga  
__________________________________ 2223  2-3

P r y u  a t y s t i a  z ukończony 4  k ia  y 
gim na yalną, p oszukuje l ik c y ę  przed m io­
tów ze sz ó ł norm alnych. Z głuszen ie V. 
y.. B iuro dzienników  P ]0 : na. 2210  2 -?

P o t r r *  b u ta  je s t  zaraz nauczycielka  
N iem k a lo  języka fr in c u sh  egu i  m uzyki 
Z gli szen ia  "od adresem  Ju ija  Słońska  
w Lubią; kach  p. Zbaraż. 2221  1-?

D z w o n k i  s z k "  l o ©
i sygnaturk i kościelne, w w adze od 3 do 

20  k io, p e  złr. 1’90 za k io  p o leca

P i o t r  < ’l ł l * S N | » t O W 8 k l
handal że’azny w® Lwow ie, p lac U *pi 

to in y  1 ,naorzec„w K ^tadr,). 
Gcaniki illa st-o w a n s różnych a-tykn?ów dc

d y sp o z y c j i .
amcip 11- - - i-i .-w

n S P O B T B *
N ajlepsze oap ierk i cygaretow e w ksią­

żeczkach. 7] 10 "
G atunek bibułk i dotąa u l e b j g w n l j  1

CJeaa 5 &
I)o nabycia w sklepach

s. w
i . T ta tia ln a  3 . we L rou 0 . 6 .

w K r tk o s is  Sukiam-^ieś 28 
oraz w e wszyaL-ioh zn aczn iejszych  A -®- 

diacłi i traf; Sit,eh,
Spr. edaż hurtowni} uraz w ysy łk ę  na 

prowiuoyg uskutecznia J K a r a ip l  £"a- 
I r y k i  £ u t e t £  i s i t k e  c j c  u y c h

S 0 W.
w ów, H etm ańska 2 :, o r u  .'w iązek  
k'ju k r o ic ie  ych w  D i . r u k .u w i e .

P I ,

W .  S I L l f c S K l
Lwów , u lica  H etm ańska 1. 2 . 

p o leca

H E R B A T Ę
c h ł ś s k ą  i  r o s y js k ą

w najprzedniejszych gatunkach  
a m ianow icie:

M alange fam ilijny . funt złr. 2 40
Sansinska „ . „ „ 3 -—
K r y s ó w ............................. .. n 4 - -
M eiange królew ski . „ „ 5 —
W y siew ki II . . .  „ ,  1 6 0

i „ fi 180
w paczkaoh po ‘ j ,  ’ |, Jj.; i  funta pein. j 

wagi.
S t,* "  Z lecenia m iejscow e uskutecznia  

się  b ezzw łocznie.
* Za opakow anie n ic nie liczy  eig.

Z a K u p i ł e m

po

i .  lankowskim
w s z y s t k i e  s t a r e  w in a

W ęg io ra te , f r & n a u s k ie ,  
s k H  h iszpańsk ie  —  pwiw- 
Aaśwe k o n ia k '  — roscy , a r >  
k ',  m iody  tozaia ite , l i tw o ­
ry , na lew ki, rozolisy , w ód­

k i, octy  fr-ao n e iiie  jjtp,
S p r z o a a ję  ta k o w e  p o  zn a -  

sstiie zniżonych oeuach w ino- 
im n a u u iu  w e  L w o w ie  p r z y  
ni. Krukowskiej 1. 11.

K u r  o  i  B a y e r *

W a ż n e

dl a PP.

Kunców lPncmisloTcof

Z M I A S i i  ] H E § f f i A I V l A  
8-50  1760  O K U L I S T A

D r. A D A M  S Z U L IS Ł A W S K I
b. asystent k lin ik i o c n e j  radzcy D r. 
Br. W icherkiew icza w lo z n a n iu  b. de­
mona rator k lin ik i prof. F uchsa  w  W ie­
dniu, n . .e s z k a  opeo -n łe  p r z y  u>< 
H e tm a ń s k ie )  I. 10. l i .  0 ę t r « .  

O rd y n u je  12—1 i 3—4 .

B )  o u o m  z  Bkromn mi w ym ega  liańti, 
z d brą rekum endacyą, pos .ukuje odpo­
w iedniej posady. Z g łoszen ia  przyjm uje

2049  4  4P ietk iew icz, Rym anuw .

o kład  kot.n„owy

CACa O w  prosz&u
firmy F. K orrif & Sp. w  A m s te r d a  

m '.fc  1 , ,  Ko 30  ct Ko z ł. 1-90 ct. 
utrzymują

P a p r e  &  H f e ś e k c i k i
j u w ó w , ul. 3 Maja L 2 . 1738

K a r l s b a d z k i e  s u c i iu r k i  h y g ie -  
u ic z n e  p o le c a  A . K u ro w s k i, ia -  
b ry c a n y  su ł a d  c u k r ó w ,  o w o c ó w  
i  h e r b a t n i k ó w  n l  K i l i ń s k i e g o  
l ic a b a  2 (o b o k  W ie d e ń s k ie j  k a ­
w ia r n i ) .  2191  -j. 12

Ważne dla wszystkich rolników
P s a e n i e ę  d o ń s k ą .  sprov-adzoną przed  
trzem a luty, uzudfco ju ż  ogó ln ie  zi najlep- 

) i  najpew niejszą w każchj g le liic  i  !la 
każdej oko icy  _iaa;ego kraju. ? s / , c n i c a  
d o ń s k a  wj daje najw yższy plon, p r z e ­
w y ż s z a  b o w i e m  u y d l  t n o ś c i ą  
w s z e l k i e  z a g r a u i c a n e .  S tref c ie­
plejszych , jakoteż  pszenica krajową i  ba- 
nutiia ; w ytrzym uje najos rzejszą i m jza -  
W iilniejszę zim ę, nie w. lę g .  na najlepszym  

gruncie, n e cierp i od id zy  ani snioŁi. 
Z eszłego roku dobta czono z tutejszych  fol­
warków p sz e - .c y  d o ń stisj na zam ów ienia od 
Z arządów  dóbr P . T. ńrcyk-dgcia A lbrecnta  
w D i abom yślu . Zarządów dóbr W W P . Ba 
ona Brunickm go w H ryn,ow cach. Z arzą­

dów dóbr ks. bchaum burg L ippe w Dar-, 
d zie (W ęgry). Zarządów dóbr eks. br, 
Csekoyiffl w H atzieldzie  (W ęgr?). Z arzą­
dów  dóbr W P. F ugon yć Lojos w  M ozo-lur. 
Z trządów  debr W P . Hariranyi Karuly w 
K en gyel. Zarząd >w d ób i. W P. Jahna Ei.ii- 
U  w  j łum aczu . Zarządów  dóbr. W P. Yi- 
v ien a  Jana w Puznance. larząduw  dóbr 
W P. K opczyńskiego Ju liana w  R oznoszj li­
cach. Zarządów  Jóbr W P. Strzelbickiego  
A ntoniego w  W ołow iC  Z arządów  dóbr 
W P . Sp idkoblercow  W P . T beueua w  Sta- 
n est.e  rsukowinie i na bardzo w iele  m iiycn  
zam  iwień Cena za 100 k ilo  10 z ł. aw. 
loco stacya k o le i w  H sk sym ow ce. W czesne  
zam ów ieu u  przyjm uje Zarząd dóbr w  Lu- 

b iunkam , p o cz t-  Zbaraż. 3 - 7

i

A g e n e y a  n a u e K y  c i e l s k a  H eleny  
z Jo. d a tow  Biernackiej poleca  nauczy  
cielk i, Iroeblanki, bony." D łu g o sza  19 .

2232  1-10
l l c w a i a ,  na stan cyę przyjm ie rodzina 

obyw atelska, n ieszk ająca  w  pob liżu  IV  
gim nazyum . Ul. K raszew sk iego  1. z 5 , 111 
p iętro , J rz . i Nr. 15. 2230  1 2

I ł u k i c e n i ą  m o j ą  ; s . m e j ą c ą  !a t  o O  
c h c ę  s p r z e d a ć  z  p o w o d u  j t , ,  n a d w e r ę ż o  

n e g o  z d r o w i a .  A n n a  W e ź o w i c z ,  J a g i e l l o ń ­

s k a  1 ! L w u w . _______________________ 2 2 2 0  1 - 1

l l a n k  r o l n i c / )  we Lwowie- utrzy­
muje na składzie na«ozy sztuczne (sup< r 
fostaty z kości i guana mączkę kootną 
iGzstworzt ną żużle Thomasa ltd.) Poleca1 
również ban.-tke oryginalną, pszenicę IV„n 
cuską, „hors contours", donkę i 
lunki pszenicy i żyta ao siewu.

ó osty
(dw ie k łaczki i og erek młody,: K o ń  
W erzchow y, K asztan czteroletn i (gi- 
d iu n ) bez błędu, m iir a  16 , bardzo sp o ­
kojny, 3 psy g o ń cze  pod^are, 2  p ierw ­
sze w pole doskonałe zaraz do o d stą ­
pienia. L achow ice p. Ż u ra w io , Zarząd.

2221  2 — 0

wina
Mtalat i wtasj nprfwj,

z mojej w łasnej p iw nicy .  
C z e r w o n e  p o  2 4 , 2 8 , 3 u , 8 5  c t .  
W M a ń s k ie  A u s l e s e  p o  4 0 , 4  , 5 0  ot- 
B ia łe  p o  2 2 , 2 ? , o 0  e t .
W i a  a e s e i - o w e  p o  3 0 , 3 5 , 4 0  ( n a j ­

l e p s z e  y o  5 U c t .)
1 e s l in g  p o  4 0 , 4 5  c t .

S C i.i l le r  w y b o r n e  p o  1 8 , 2 0 , 2 5  o t  
C e n y  s u  l i t r ,  z u  z a l i c z a ą  lu b  

z a  g o t o w  ę. B r o b f c i  o d  5 0  n i r ó w  
w z w y ż .  B e c z k i  p r z y j m u j ę  n a p o -  
w r ó n  o p ł a t n i e  p o  p o u o z o n e j  cen.e 

‘ kf5s>.ta ;:051
inne ga- M iO R c A S  H A A L , W e i i ib e r g b e s l t z e r  
2231  l-ij pk, V il la o y ,  U i i g s i n .

Z ces. k ró l up rz^w . fab ryk i

AEfiEmRTKRAYUi
we Freiwaldau

ces, król. doitaw ców  dla ausiro- w ęgiersk iego dworu  

polocr, n a jtan ie j h tn tfś l

iiANA HiEULA m  Lwuwie.
C e n y  I m r to w n e  : pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 

r staifratorom  d la  s?.pitali, zakładów  kąpielow ych 1 publiczny cii. 1754

s

Zbliżająca się Pow szechna W ystaw a  
krajowa w e I wowie, spowodowała  

n as do za łożen ia  instytutu reklam ow ego  
pod g o d łem :

lf ER I T
który przyjmuje zam ówienia na sta łe  anonsy, um ieszczając ta ­

kow e m isternie i ozdobnie wykonane, olbrzym iem i literam i na mu- 
i-acli i parkanach, najwięcej ożyw ionych u lic  i placów  we Lwowie. Anon­

se v/ ten sposób um ieszczane, odniosą niezaw odny skutek  i dla rek la­
m ujących firm. P odpisany Instytut znajdujący się  przy I I I ic y  ,J a -  . 

g i e l l o ń s k i e j  1 .  I ? 1,  zaprasza l ’p. K upców  i Przem ysłów  
ców do jak  najliczniejszego zam awiania anonsów w e w ła- j f  

snym ich  interesie. Ilustrow ane cyrkularze, oraz wszel- 
k ie  inform acye udzielam y na żądanie odwrotną pocztą - f  ̂  

franco. —  Z pow aian iem  J
P ie rw szy  g a lic y jsk i p rzez c. k. N am iestn ictw o  

koncesyonow any in sty tu t rek la m o w y J f

, V E R I T A S ( (  4i t

i

M.
$

Javó)v, u l. J a g ie l lo ń s k a  17

wszelkich anonsów
/

H an d low ą  ak ad em ia  w  Grac.n
(a ii r a ie n ib  d2a J!s®»din i  p r / ”M js ’u).

A ^ade.n ia  kozjoc  yn a  trzydz ies ty  p ie rw szy  rok rzkolny 15 w rz e śn ia  br.
Trzy łaja i kurs przygotowawcz • dla tych. którzy jeszc: 3 do akademii przy­

jęci być nie mogą.
AbspH enci zakładu mają pra>o do jednorocznej służby ochotniczej.

14  U .’ K l i i t i i k - j e i i ł ó w  : Jednoroczny kupiecki kurs d la uk ńczonych  
uczniów  szk ’ ł  średnich, którzy się kup ieck iem u zaw odow i zupełn ie oddać zam yślają, 
albo rów n o czesn e  z  studjam i uniw ersyteckim i te w iadorm m i nabyć pragną.

W iadom ości tyczące się  p r z y j ę c i a  m i e s z k a ń  iakoteż prospekt- udziela  
D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a n d l o w e j  w  G r a c a .  1954 6—8

A . E . v Schm Sd, d j r e k to r
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A  m a i j i  d ^ n d e l
u i .  A k a d e m i c k a .  1. 1 1  w e  L w o w i e

wy lny uczennic, tah stały cli pensy ona- 
rek, jak dochodzących 2216 l -fsl

Z(HZ}aaj(| sfc dnia u. ra.
Lekcye 1 ozpoc^ynają s ię  dnia 5 t|0 września.

*
*

U

*
&

*

t i

w i

a
JU

h
u

A

T i

f l

i i

P. T. JbOiiurObZiiyn. OcnuuiiKum
dostarcza eleganckich i gustownych trtUn lurow

firma

H .  K O S E N T H A L
c. k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  o zd o b io n y  z ło tym  krzyżem  

zaćług i z koronę,
w e  J L w o w ie ,  p r « y  u l i c y  J K o p e r s a i k a  l k u b s  9 .

Spgr.yatna cenniki na żądanie darmo opłatnie.
2 0 ) 7  6

&

to
to

£
to

n

to
m
t i r

K u c h n ie
k C f i d f & u w i e

zacząwszy od zł. 75
utrzym uje na składzie

I i

Oliwę
do m aszyn

w e  L w o w i e ,

u l ic a  S o b i e s k i e g o  1. 3 .

2 77

Odpowteuzialny redaktor: W acław  H iasłowski.

C o d z ie n n io  ś ie ż e

WINSdROfiA
r,vł' sk :e, ró w -.u ż

Brzoskwinie i Gruszki
poleca  i  rozsy ła  najstaranniej

H A N D E L  2057  4  3

8t Markiewicza
Ł w i-w re , W R y n h u  l ic z b  i  42.■we

p c L c a

A lojzy Cubner
f c w ś w ,  3 8 -

do osi
' f i u  fasciK do  w alców  o d k w a­

szony .
O l i w ę  do m a ­

szyn-
0 1 i » v ę  d o  m a­

szyn.
J P ń B y  do m aszyn .

d o  szy c ia  pasów , 
g k ó i b y  d o  m p a j ł t u a  pasów . 
t o t o y  i t . d. i t .  d.

poleca 1 6 3 9

Alojzy Hubner
Lwów, R yneK  38.

wypróbowany i niezaw odny środek do w y ­
tępi tiia raz na k aw lze  grzyba dom ow ego, 
ilichen ia  nieftylko ju ż  rczw in iętego grzy  

ba, ale rów nież i jego  zarodki niszcz’ 
zabija, pizrzuu tanuwczo sapobiega i 
chro"i_ budynki od dalszego m ożlif.eB. ' po- 
j a,U u ni a się tego liozczącego  p aso łytu . 
dlicneni i n ie zaw i-rąjąc v» sw ych sk ła d n i­
kach żadnych jadów ,tych  pierw iastko® , 
je st  dla. liidzi najzupełn ;ej n-eszkodliwą. a 
u a .ie t  o t y l u  korzysti.ą, że pow ietrze w y­
ziewam i grzyba w m ieszkan iach  za ’rute. 
i nezliczoną ilo ść  m ikre kopijnych zaród  
uików  w  so f ie  unoszące, najzupełniej 

oczyszcza i od"wieża.
K ilogram  10 ct. Opakowanie oddzioiuie.

Jan Ihnatowicz
pierw sza krajowa fabryka '■hemiczao-k 
sm etyczna w e Lw rwie, odszczególniona  
lOma m edalam i zasług i i 2ma lis'am ' p o­

chwalnym  .
Sklepy w łasne: W e Lw ow ie u’.. K oper­

n ika 1. 3  u l. ii-ilic  a 1. l i .  W K rakow ie  
Cukiernice 1. 20  i w Czerniewcach Ry 
nek 1: 2 . 166S

B E N E D Y K T  K O W i K N  „ O K I

optyk i 
m echa­

nik „pod 
■ oper—' 
kiem®.

_  l iW O H
pl. sw . Ducha (u lica  Toatrrdna 1. 8 . n a ­
przeciw  g łó w n eg o  odwachu), poleca  w w iej 
kim  w yborze 1 pc cenacn najtańszych  
okulary, cw ik iery, lornety, b in ok ls dnir- 
kow idze, barom .rj ciep łom ierze i t  p. 
Urządzenia dzwonków elek-ryc-inych, WszalU ra>
pera-y t- n a jrych le j I n»jt*niej_ Z im ów IenU  » pro 

m' i  s e t  Tiam odw rotnie Sao

g ó t o i i e  d o  n ż y c l i a ,  &Zj o a o  
i w h i ą  e ,  d o  m d o  f s u l s

domów, dvołić w. -isflfcSet, Ojfrc- 
daań, softodów , d raw i, o k im  po- 
cłiog, śoi«,n, su fitów , w ozów , b ry -  

cziek ; t a r i s f l ń s ó w  i t p .  p o le  u*

a HO j/.j Kf u ń u e r
Lw ów , R ynek l. 38 , 2178

P o szu k u ję  
d& leriń^ę fol ,t areczku

4v» d o  9 0  u i o r g o w c g o ,  z  aobrem i 
budjifikw  i, sadem , blisko Tarnopola, Zbo­
rowa, Z łoczow a B rzeran , Jezierny, Trem ­
bow li lub  Czortkowa <>d w i o s n y  1 8 9 4
Z głoszen ia  przyjm uje Illuk iew icz, poczta  

Ubertyn Pośrednictw a n ie  wvkluczam , 
2238  1— 9

P o 8 2 n l ł b j ę
uzdolnionej niuczyeielki

d la  c z w o rg a  dziec i 
10 la t .  Z g ło szen ia  

p rzy  m'aj > z  g r z jc z n o ś j i  "W. P . 
L a s k o w ik a , L w ó w  u lic a  

K rz y w a  ó . 2228  1 — 3

n a  p r o w u e y ę  
w  e k u  5 a o

Jo sprzedania
majątek ziemski

400 m or& ów  obóZ tra . n a jlep sze j 
p o d o lsk ie j g le b y , 20  m in u t  j - iz iy  
do s t a ty i  k o le i P odw ołoozyska . 
D o ta  m u n -zk a lay  no w y , m u ro w a ­
n y , b u d y n k i g o sp o d a rsk ie  p ra w ie  

w sz y s tk ie  now e.
B .u s z y  b  w i.td  m ości u d z ie la  

o b sz a r  d w o rsk i O orofiów ka p  
P ed w o to c z y sk a ,

2199 2-4

P a p ie r . »  rabcyK i B ra c i b ijodkow sk icb  W B iałe j, Z  d ru k a rn i nar. W . M u n itck iefco  —  Z a rzą d ca ; "Waltuty H o d a k .


